
GENEWA...
■Jest jesień. Sezon owo­

ców. Trudno tera/, z góry 
oceniać owoce, jakie wyda 
ro7iJjoc7,ynająca się w Ge­
newie konferencja wielkiej 
czwórki. Ale jedno już te­
raz nie budzi wątpliwości: 
tak jak w lipru, w czasie 
obrad szefów rządów czte­
rech wielkich mocarstw, 
na Genewę zwrócone są 
oczy całego św iata Bo też 
sprawy, nad którymi ra­
dzić będą ministrowie 
spraw zagranicznych
Związku Radzieckiego, 
USA, Wielkie i Brytanii i |  
Francji, obchodzą żywotnie 
całą ludzkość. Sukcesy w 
walce o pokój są całkowi­
cie konkretne i realne.

Nie rhodzl o dokładne 
brzmienie słów, ale sens 
artykułu wstępnego, za­
mieszczonego w 1053 roku j  
w specjalnym, noworocz­
nym numersc Wall Street 
Journal, organu amerykań­
skiej finansjery brzmiał 
następująco: „Czas pracuje 
dla nas. W następnym roku 
wojna rozprzestrzeni się 
na cały świat. Szala zwy­
cięstwa przechyli się cał­
kowicie na stronę wojny“.

Nie by i to w tym czasie 
jedyny glos te*“ typu i nie 
po io przytoc jlism y go, 
żeby się z nim rozprawiać.
Z takimi glosami z taką 
polityką rozprawia się — 
i to z powodzeniem — sa -' 
mn życic. Okazuje .się, że 
cz.as pracuje dla prostego 
człowieka, że szala z,wy- 
cięstwa przechyla się na 
stronę pokoju. Nie znaczy! 
(o oczywiście, że nie ma. 
spornych i nie rozwiązanych 
dotychczas spraw. Ale zna­
czy to na pewno, że 
nie ma takich spor - 
nych i nie rozwiązanych 
spraw, których nie dałoby 
się załatwić na drodze po­
kojowej. na drodze między­
narodowych spotkań, na 
drodze rokowań.

Międzynarodowe, spotka­
nia, jakie w ostatnich la­
tach odbyty się w Gene­
wie, mają już swoją dobrą 
tradycję. Umożliwiły osią­
gnięcie wspólnego stano­
wiska w wielu problemach 
i przyczyniły się do istot­
nego zmniejszenia napię­
cia w życiu międzynarodo­
wym. Ostatnia konferencja 
szefów rządów czterech 
mocarstw stanowi szczegół 
ny przełom w sposolrc re­
gulowania spraw, interesu­
jących różne państwa I 
uczy. że droga dyskusji i 
rozmów jest najlepszą dro­
gą regulowania spornych 
problemów.

Ale nie wszyscy c h c ą  się 
pogodzić z takim rozwojem 
sytuacii międzynarodowej. 
Nazajutrz, niemal po po­
przedniej konferencji ge­
newskiej niektóre dzienni­
ki zachodnie wylewały 
krokodyle Izy z powodu 
przerwania „zimnej woj-
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Razem, młodzi przyjaciele1

Sztandar
MtODYCH
ORGAN ZARZĄDU GT U L EGm

N r 257 (1707) B Warszawa, piątek 28 października 1955 r. Cena 20 gr

1500
ochotników

STA LIN O G R O I) (kor, wt.) Przed dwoma tygodniami pi-a* 
liśmy o inicjatywie grupy młodych robotników Śląska, prag­
nących prarować w górnictwie, Z każdym dniem nowe zastę­
py młodzieży idą w ich ślady.

Do chwili obecnej zgłosiło się 1509 ochotników: w Gliwicach 
110 chłopców wstąpiło w szeregi górnicze, a w Chorzowie 195.

Wśród ochotników  są młodz' 
inżynierow ie z Fabryki Maszyn 
w Zabrzu: M arian  Paździor i

GENEWIE
r o z p o c z ę ł a  się

konferencja ministrów
ZSRR, tfSi, Anglii i Francji

0  Bezpieczeństwo w Europie  

0  Sprawa Niemiec 0  Rozbrojenie 

0  Rozszerzenie kontaktów Wschód 

Zachód — tematem obrad
W czwartek rozpoczyna się w Falanj Narodów w Ge­

newie konferencja ministrów spraw zagranicznych 
ZSRR. USA. Anglii i Francji. Przedmiotem .jej, zgodnie 
z zaleceniami szefów rządów czterech mocarstw, będzie 
problem bezpieczeństwa w Europie i sprawa Niemiec, 
kwestia rozbrojenia oraz sprawa rozszerzenia kontak­
tów między Wschodem a Zachodem.

Gen c ira Pałac Narodów. Na zdjęciu: 
i  skrzydło b ib l io tek ’.

galeria zewnętrzna 
Fot. -  C A F

GENEW A. 26 października 
p rzyb y li do Genewy na kon fe ­
rencję m in is trów  spraw zagra­
nicznych czterech m ocarstw : 
pierwszy zastępca przewodni­
czącego Rady M in is trów  ZSRR 
i m in is te r spr a\v zagranicznych 
ZSRR W. M. M ołotow oraz 
członkow ie delegacji rad z ie c ­
kie j. A. A. Gromyko. marszałek 
Zw iązku Radzieckiego W. D 
Sokołowski, S. A. W inogradów.

Półmilionowa
tona surówki

z h u t y
im. Lenina

Zmiana inż. Mroza i m istrza 
Noconia w hucie im. Lenina 
dokonała wytopu pó łm iliono­
w e j tony surówki w yp roduko­
wanej od momentu uruchom ie­
nia zakładu wielkopiecowego.

W ie lk ie  piece kom binatu im  
Lenina należą do wydzia łów  
na.i ry tm iczn ie j realizujących
swoje zadania planowe. Jest to 
w yn ik  o fia rne j postawy całej 
załogi, k tóra przeszkolona w1 
hutach Zw iązku Radzieckiego i 
w  hutach śląskich, am bitn ie

G o ście  
z Jugosławii

zwiedzili

Kraków
KRAKÓW . (Ohsł. vrt.)
Podróż po Polsce naszych 

gości jugosłow iańskich dobiega 
końca. W ciągu 16 dni zwie- 

' dzili oni woj. gdańskie, sta li- 
- r.ogrodzkie i krakowskie.

We wszystkich miejscach, 
odwiedzanych przez naszych 
gości by li oni podejmowani 

; prze/ młodzież polską niezwy­
kle serdecznie, a spotkania 
i ło z in o w y  cechowała s/.czerosc

dążeń,e do wzajemnego P°"
• znania się i znalezienia dróg 
i do trw a le j. przyjacie lskie j 

współpracy. Po jednodniowym  
■ idpoczynku w Zakopanem de le -(

walcz - o »late uspraw nianie i i nacja młodzieży jugoslowtan- 
polepszanie procesu terhnolo- skiej powróci do Warszawy, 
giez.nego oraz oszczędność su- : 
rowców. I Ł

Spółdzielcy
z Pniewo i Ściechowu

nic spieszą się z wykopkami
Do 22 bm. zaledwie 120 spól- | 

dzieln i p rodukcyjnych w oj j 
szczecińskiego zakończyło wy- i 
kopk i ziem niaków. Najgorzej | 
stan wykopków przedstawia się 
w  gospodarstwach zespołowych 
w  rejonach POM M yślibórz i i 
Drawno.

W reion ie POM M yślibórz 
tak ie  spółdzielnie lak np. w 
Sciechowie i Pniew ie nie roz- j 
poczęły jeszcze w ogóle kopa- j

nia ziem niaków. Podobnie jest 
w spółdzielniach w U kie rn icy  i 
Jasionowej.

Akadem ia
z  o ka z ji

dnia ONZ
W Domu Dziennikarza w 

Warszawie odbyła się akartenra 
z okazji Dnia O N /, zmianiz<>
Wsna staraniem P >isk'e«o r<> \ niaków. S z c z e g ó ln ie  sprawną 
^arzystw a P rzyw r-ó ł ONZ i , organizacją prac wykopkowych 
p ' ‘l.-k:ea<:> Instytu tu  Spraw M ę j w yróżn iły  się gospodarstwa ze- 
<17y na rodowych. ¡społu PGR Lączany, pow. Na-

Podczas akadem ii. k tó r e j  mysłów. M im o  iż. zespół ten 
Pfzeworlniczył wic-f.re/.es Pol- i posiadał najw iększą w całym 
slvpRn Towarzystwa Przyjaciół j Zjednoczeniu 528-hektarową 

rn:n .1. S ztache tk i, red ¡p lan tac ję  ziem niaków, zbiór 
“ enryk K ..rotvńsk w v s ł< w ł. ich wykonano w całości w la-

„A n i jeden ziem niak nie m o­
że pozostać na po lu“ — takie  
hasło można przeczytać na ścia­
nie w Pow iatowym  Zarządzie 
R o ln ictw a w Ciechanowie. 
Tymczasem zarówno w pow 
Ciechanów jak  i w innych po­
w iatach w oj. warszawskiego 
znane są wypadki, że na polu 
pozostawiono do 40 proc. nie- 
wyzbieranyeh ziem niaków Za­
pobiegać temu .m arnotrawstwu 
m ia ły  społeczne kom isje  w y ­
kopkowe. Tymczasem w w ielu 
powiatach kom is ji tak ich  w 
ogóle jeszcze nie powołano lub 
is tn ie ją  one ty lko  na papierze.

W środę dnia  ’ fi bm. p rz y b y ła  do R cne w y, na k o n fe re n c ję  m in is t ru "  
»praw  za g ra n icznych  1 m ocars tw , de legacja  radziecka  
zastępca p rzon o d n irza ue g o  Rady M in is tró w  | m in is tre m  spraw- /aęra  
n ic z n y th  ZSRR — W. !M. M o ło to w cn i na czele. Na z d ję c iu : m in . M olo 

Iow  na lo tn is k u  w G enew ie
C A F  — t e J e fo to  t  G enew y

G. M. Puszkin i doradcy dele­
gacji.

Na lo tn isku  C o in tr in  W. M 
M olotowa i członków delegacji 
radzieckie j w ita li:  przedstaw i­
c ie l federalnego rządu S zw a j­
carii, szef p ro tokó łu  departa­
mentu politycznego S zw a jca rii 
A. Dominice, szef rządu kan­
tonu genewskiego F. Perreard 
mer Genewy L. B illy  oraz dy ­
rek to r w ydz ia łu  europejskiego 
ONZ A. Pelt.

P rzybyłych w ita li również: 
sekretarz generalny kon feren­
c ji m in is trów  spraw zagranicz­
nych czterech m ocarstw W. J. 
Jero fie jew . poseł ZSRR w 
S zw a jca rii P. 1. Jerszow, przed­
staw ic ie l Chińskie j Republik i 
Ludow ej na ch ińsko-am ery- 
kańskie rokowania w Genewie, 
ambasador Wang Peng-nan, 
szefowie placówek dyp lom a­
tycznych ChRL, Czechosłowa­
c ji. Węgier. Rum unii i Bu łgarii.

W. M. M ołotow  w yg łosił 
przem ówienie następującej 
tre ś c i:

— Ju tro  rozpoczyna się kon ­
ferencja  m in is trów  spraw za­
granicznych czterech mocarstw. 
Jestem rad. ż.e znów spotykam 
się w Genewie z m oim i i;o!e- 
gami — m in is tram i spraw za­
granicznych A ng lii, F ranc ji i 
USA.

Mam y do rozpatrzenia wa-ne 
sprawy. Zgodnie z zaleceniami 
szefów rządów, om ówim y p ro ­
blem bezpieczeństwa w Euro­
pie i sprawę Niemiec, kwestię 
rozbro jen ia  oraz sprawę roz­
szerzenia kon taktów  między 
Wschodem a Zachodem.

Po genewskiej konferencji 
szefów rządów często mówiono 
o duchu Genewy. Jest to zu­
pełn ie zrozumiale. Działać w 
duchu Genewy — znaczy to 
przyczyniać się do zmniejsze­
nia napięcia m iędzynarodowe­
go, do utrw a len ia  poko.iu. 
Od uczestników kon ferencji o- 
czekuje się. że dołożą w y s ił­
ków, aby znaleźć uzgodnione 
rozwiązania spraw, które głę­
boko n u rtu ją  każ.dego, kto 
szczerze dąż.y do położenia k re ­
su „z im n e j w o jn ie “  i pragn ę 
przyczynić się do ustanowienia 
wzajemnego zaufania w sto­
sunkach między państwami.

Delegacja radziecka ze swe. 
strony zrobi wszystko, aby 
przyczynie się do osiągnięcia 
pozytywnych w yn ików  konle- 

pier»<•/.>-n> rencji. w yn ików  spełniających 
pragnien ia narodów.

W itam  serdecznie m ieszkań­
ców i władze Genewy, ja k  
również rząd Szwajcarii.

I  adm inistracji j  

do produkcji

Na zdjęciu: Roman Skąp- 
t k i  (w środku) wśród no­

wych towarzyszy pracy 
Skopski do niedawna p ra ­
cował w  hucie jako wsa­
dzać:r. Obecnie pracuje w 
kopalni ,.Barbara Wyzwole­

nie".
F o to : M a rczak

Andrzej Kurman. Młodzież hu­
ty ..Kościuszko“  serdecznie że­
gnała swoich 46 ochotników do 
zaciągu górniczego. Obdarowa­
no ich kw ia tam i i książkami.

W kop. „J u lia n “  „nowoupie- 
czony“  górnik Eryk Opiełka o- 
pcw iada: — ..Nie spodziewałem 
się tak miłego przyjęcia przez 
załogę. Z ojcowską troską mó­
wiono nam o warunkach pracy 
na dole. o przepisach BHP, 
Wypłacono nam zaliczkę na po­
czet poborów. Kopalnia nasza 
jest w trakcie rozbudowy. Ma­
my tu ta j duże m ożliwości a- 
wansu. Po pierwszym okresie 
pracy będziemy mogli zosteć 
m łodszymi rębaczami. K to  w ie— 
uśmięcha sie Opiełka — czy za 
k ilka  lat ktoś z nas. ..now icju­
szów“  nie zajm ie stanowiska 
wśród dozoru technicznego“ .

Ale nie w każdej KopaJni jest 
fsk jak w „Ju lia n ie “ . Dochodzą 
do nas sygnały, że w. kop. „Ro- 
k itn ica “  „W u je k ", „Zabrze - 
Zachód“ , ..Radzionków“ ochot­
nicy napotykają na trudności. 
Zarządy zakładowe ZM P w  
tych kopalniach pozostawiają 
ich bez opieki, zbyt. mało in te­
resują się ich w arunkam i pracy 
i trudnościam i, na jak ie  napo­
tyka ją . staw iając swe pierwsza 
krok i w  górnictw ie.

O chotn ików zaciągu należy o- 
toczyć trosk liw ą, serdeczną o- 
pieką. i

K.T,

Przed 38 rocznicą Rewolucji Październikowej

Na wartach produkcyjnych
stają robotnicy
Łodzi

I  Już Ib pracowników admi-  
I  nis trac j i huty  „B ob rek “ 

przeszło do produkcji.  Dal­
szy cli 10, którzy zgłosili 
chęć zmiany zawodu, po 

zdaniu swoich odcinków 
pracy  i odpowiednim prze­
szkoleniu obejmie wkrótce  

stanowiska w produkcji.

Na zdjęciu: Zdzisława

Chmiel,  b. kontystka OZR, 
pracuje w  spiekalni.

C A F. Fo t. Sekt)

Podobnie jak w U la ih  ubieg, 
łych również w rosu beżącym 
w ita ją  łódzcy w łókniarze zb!i 
gającą- się 38 rocznicę rewo­
lu c ji czynem produkcyjnym  i 
masowym zaciągan cni wart,

■Jako pierwsi stanę), na w ar­
tach przędza! nicy. tkacze 
i wykańczalnicy dwóch na j­
większych łódzkich kom bina­
tów bawełnianych / F b  n r  Sta. 
lina i ZPB im. M arch lew skie­
go.

M. in. tkaczka Bronisława 
Ochęcka i  tka ln i ZFB m M ar­
chlewskiego zobowiązała się w 
czasie pełnienia w -u t w y tw a­
rzać o 1 proc. w ięcej tkan in  I 
gatunku niż dotychczas.

Dotychczas na «a riach  pro­
dukcyjnych na cześć 38 rocz­
nicy Rewolucji l- sżd z ie in iko  
u ej stanęło w ZPB im, M arch­
lewskiego przeszło 660 tkaczy 
prżędzalm ków i wyksńczaln i- 
kow.

i Lublina
Pierwsi wśród załóg lube l­

skich zakładów pracy czynem 
p rodukcy jnym  czczą 38 rocz­
nicę W ie lk ie j R ew oluc ji Paź-

| dz iern lkow ej robotn icy L u -
I helskie j Fabryk i Muszyn Rolni- 
: o./ych im. Rewolucji 1905 r. Na 
1 uroczystej masówce, k tórą po­

przedziły narady w brygadach,
I załoga wydziału odlewni posta- 
I .' ow iła zaciągnąć w a rty  pro- 
j dukcyjne.

Podczas ich trw an ia , wszyscy 
pracownicy wydziam podniosą 
wydajność pracy, r'.;iek czemu 
nadrobić m ają oktesowe opoź- 
iren ia  procukęjt o rfuw ńw  i dać 
dodatkowo 10 ton -ailewów do 
produkcji k ic ra tóu  i rr łm a rn i.

Pierwszy
„ 10-tysięcznik”

spłynie wkrótce 
na wodę

Już ty lk o  dni dzielą budow­
niczych Stoczni Gdańskiej od 
momentu, gdy po specjalnym 

j lorze ślizgowym  zsunie się do 
j wody pierwszy motorowiec o 

nośności 10 tysięcy ton. Prze* 
: prowadzono już próby szc/el- 
j ności kadłuba Do pracy przy- 
I stąp iły  brygady malarzy.

PGR Zjednoczenia Opole 
pierwsze na Opolsżczyźnie za­
kończyły w całości zbiór ziem-

9 Czy chcesz bezpłatnie 
pojechać z wycieczka ,,Orbisu 

do Związku Radzieckiego?
9 Czy chciałbyś wygrać aparat 

radiowy?

refei-
tv

Korot.yńsk _ . . .
rat nt. ..Rnia i .adariia ONZJ snym i s iłam i bez uciekania ¡>h?

walce o u trzy m aire pokoju", I do pomocy z zewnątrz.

Wsi odział w wielkim
konkursie Redakcji Audy­
cji día Młodzieży „Polskie­
go Radła“ pod hasłem „CZY 
ZNASZ MŁODZIEŻ ZWIĄZKU 
RADZIECKIEGO?“

Audycję konkursową nadcu mié ¡I.

„Polskie Radio" w niedzie­
lę, dnia 30 października br. 
o godzinie 8.30 w progra­
mie I, w ramach „5:0 dla 
młodości" i powtórzy jq w 
śiodę, dnia 2 listopada o 
godzinie 21.00 w progra-

G ENEW A. W dniu 26 bm w 
god z i n ac h popoł u d m o w yc h
przybyli do Genewy sekretarz 
stanu USA Dulles 1 m inister 
spraw zagranicznych A ng lii 
M acm illan.

M in is te r spraw ''zagranicznych 
F rancji Pinay przybył do Ge 
ne.wy tegoż dnia późnym w ie ­
czorem.

Przy wielokrotnym „his

Dalsze wiadomości z Ge­
newy — patrz s ir. 3

624-24
numer telefonu 

Pogotowia Milicyjnego
Kom enda MIUc.H O b r w a te ls k ie l 

m iasta st. W arszaw y poda.jp do wra- 
d om o śri. że zosta ł u ru c h o m io n y  
sp e c ja ln y  n u m e r te le fo n u  Po^oto  
w ja M ilic s  ineeo 624-‘.?4 

P ogotow ie  M ilic y jn e  wezwać mo- 
te  każdy  o b yw a te l w  w y p a d ku  w y - 
ma g a la ry  r» sz y b k ie j in te rw e n c ji 
M i l ic j i  O b y w a te ls k ie j.

Zespól „
występował

przed młodzieżą
Moskwy

MOSKW A. Z inicjatywy ze­
społu „Śląsk" 26 bm. w sali 
koncertowej im. Czajkowskie­
go w Moskwie odbyło się spot­
kanie z młodzieżą stolicy K ra­
ju Rad na cześć zbliżającej się 
37 rocznicy powstania Komso- 
molu.

W ielką w idow n ię  zapełniła 
młodzież zakładów pracy, w yż­
szych uczelni oraz C entra lne j 
Szkoły Komsomolu.

Rozpoczęły się występy. Na 
sali rozbrzm iew ały raz po raz 
długo -nie m ilknące oklaski, 

j A rtyśc i w ykona li w ie le  pieśni 
na bis. Przedstaw iciel Kómso- 

j  molu wręczył zespołowi pol- 
skiernu album  pam iątkow y 
M oskwy i w ie lk i kosz kw ia - 

I tów. „Ś ląsk“  podarował kom - 
] somolcom album  z w idokam i

H e rb e r t Ż u k o w e r

— Roweram i — rzuć iła  Jadźka. — Tak, roweram i — 
podchwyciło parę innych głosów.

— A ro  zrobić z tym i. którzy rowerów me mają?
— Idzie autobus — rzuci! od niechcenia Bolek.
U sta liliśm y, że pojadziemy w sobotę po południu. Po

lekcjach zebra) się zarząd klasowy koła ZM P Gdy przed­
staw iłem  hn swój plan pomocy Bo lkow i, chłopcy k iw a li 
g łowam i: „Czy to się uda?" W yraźnie słyszałem jak Je- 
rzyk m rukną ł pod nosem: „P artyzan tka jakaś“ . Jedynie 
K rys ia  entuzjazm owała się: „Uda się! To świetny 
pomysł!“  K rys ia  była na jbardzie j k rzyk liw a  i na j­
bardziej k łó tliw a  z całej klasy, a'e zawsze p ie rw ­
sza gdy trzeba było komuś pomóc. Na to właś­
nie liczyłem. Liczyłem  też na to, że nawet Jerzyk, 
zepsuty przez wygłaszanie dziesiątków długich i nudnych 
referatów  „w  ramach“ szkolenia zetempowskiego. czy 
„w  ramach" różnych akcji, on które już p iw z w rc z a ił sie 
patrzyć na żywych ludzi i ich sprawy z punktu widzenia 
odpowiednio dobranego, sloganu. gdv zetknie się oko w 
oko z ludźmi i ich kłopotam i zrzuci z siebie tę powlokę 
„tezową" i. okaże sie zwyczajnym chłopcem o gorącem 
i czutym sercu. Tymczasem, jak  w idzicie przypieczętował 
mój plan etykie tą „pa rtyzan tka" Zgodził sie jednak zała­
tw ić  narzędzia. Pojechaliśmy. Obóz rozłożyliśm y nieda­
leko stawu w małym sosnowym lasku.

Choć była już późna jesień, pogoda nam dopi­
sała. było w m iarę ciepło i zachodzące słońce odbija ło  
się w jeziorze urzekającą czerwienią. Chłopcy wyszukali 
odpowiednie miejsce > rozw iesili między drzewami siatkę. 
Boisko gotowe, zaczęła się gra. Grupa chłopców i dziew­
cząt urządziła zawody pływackie na stawie. Tam wiodła

Dalsry ciqg na str. 2



Za to tam  naczekałem się rj 30 SIERPNIA.A Z W IS K O  nie  -
wiele  Trlówiące.  8 godzin na rozmowę z ciy- odpowiedź: „Na razie prze-
Zb ign iew Sma - rektorem . A  rozmowa trw a ła  • niesienie niemożliwe, ale bę-
m j .  A le nie o : Krótko: ,,Pójdziecie do gospo- i dzietny pamiętać“ .

u nazwisko tu cho- ; dar s iwa v f  Strzemkowie jako  P rosiłem  starszego agrono- j d.arstwo Doprowadzi.
" i [ d ' i ■ Pakty mówią młodszy agronom  — pensja ma o pomoc. Bezowocnie.) ___ ,   ,  _
20j z i • .  7 ,° ®  P,us Premia- Pracujcie  Wszystko jest po staremu, Pra spodarstw ie nie ma człow ieka i że w  POM, może w  szkol-

J a te ! ; sz' ' . k o ra l' J  cuję od św itu  do nocy, sp e ł-! o tych samych zainteresowa-1 n ic tw ie, je ś li w  PGR rzeczy-
ne;l. dwa ,ata nau<i. K u ję  do W olno szedłem do gospoda;-- niam  różne drobne usługi. O gn iach co ja. M łodzież i d o -■ w iście nie ma dla m nie od-
egzam inou. Chcą zaac bez stwa Strzemkowo. P rzy ję to  dalszej nauce nie ma co m a - , roś li szukają ro z ryw e k ' w ¡.pow iędniej pracy. Jak to

mnie tu  n iem al ze zdziw ię- rzyć. W dzień nie ma na to wódce, aw anturach i niem o- i zrobić? Tu w  Zespole ani w

O trzym ałem  spodarstwa tw ie rdz i, źe je s t 's ię  przecież po to, by robić 
z awansu i mnie niczego n ie ; to co przyniesie pożytek in- 
może nauczyć, a bez m oje j j nym , a m nie da zadowolenie, 
w iedzy teoretycznej też gospo-! Co robić? Muszę pójść stąd

i pracować tam, gdzie rze- 
Czu.ję się bardzo źle. \7  go- czywiście będę potrzebny. M o.

tró jek .
-a M A JA .  Egzam iny ju ż  nie 

straszne. Trzeba pomóc urzą­
dzić pożegnalny wieczór. Jesz­
cze k ilk a  dn i a spełnią się 
moje m arzenia. Będę a g r  o- 
t e c h n i k i e m .

1 CZERWCA.  Rozdano 
świadectwa. N ie mam ani 
jedne j tró jk i.  Jestem na liście 
przodow ników . Marzę, aby ja k  
na jszybcie j rozpocząć pracę

5 CZERWCA. P rzy jecha li 
przedstaw icie le POM. PGR i 
innych  cen tra lnych in s ty tu c j i 
ro ln iczych. W yg łos ili przem ó­
w ien ia  nakreśla jąc nasze 
w ie lk ie  zadania. Cały dzień 
przydzielano, nakazy pracy. 
Byłem  dum ny. V/ m yśli snu­
łem  p ro je k ty . Gdy zam yka­
łem oczy w idz ia łem  szerokie 
pola, w idz ia łem  siebie u tru ­
dzonego pracą, ale szczęśliwe­
go z. je j p ięknych w yn ików . 
Ręce będą pełne roboty. 
P rzedstaw iciele centra lnych 
w ładz m ó w ili o trosce, jaką 
oiacza się absolwentów, o 
m ożliwościach dalszej nauki, 
o dobrych w arunkach m iesz­
kan iowych, o wysokich p ła ­
cach.

K a r ty  z  p a m ię tn ik a

Forna l
czy agrotechnik?

Zjednoczeniu m i nie pomogli, 
me pomogą pewno w  M in i­
sterstw ie. Trzeba napisać ao 
gazety. Jeszcze dziś w yślę  lis t.

14 P A Ź D Z IE R N IK A .  Dzwo­
n i l i  z Zespołu, że przy jecha­
ło  dwóch inspektorów . K ie ­
ro w n ik  w ys ła ł m nie (jak 
zwykle) z końm i. Okazało się, 
że to nie inspektorzy, a z 
redakc ji i Zarządu Pow ia to­
wego ZMP. P rzy jecha li po­
móc. Pow iedzie li, że ja k  na 
zetempowca i absolwenta za 
mało wykazałem  in ic ja ty w y  
w  dopom inaniu się o swoje 
praw a do pracy według po­
siadanych k w a lif ik a c ji,  że za 
ła tw o  ustąpiłem  przed tru d - 

— .■ nościami. .M ie li chyba trochę
I rac ji, ale zawsze ła tw ie j jest 

schodzą, ra lnym  prowadzeniu się. N ie j m ów ić o walce z trudnościa-
e ! m i, niż je  samemu przezwy-

niem. Dostałem kąt w pokoju, czasu, a wieczorem
zamieszkałym przez m urarzy. | się murarze. Gotują, ha ła su ją .1 ma tu  św ie tlicy  ani b ib lio t
A n i v. Zespole, ani w gospo- | W nocy lam py na ftow ej n ie , k i, czy koła sportowego. A n i • -ciężać. B y liśm y potem u dy-
darstw ie m x t ze mną nie ro z - [ pozwalają świecić, bo im  j z Zespołu, ani z pow ia tu n ik t  rektora  Zespołu. Przechodzę

lo przeszkadza spać. j nie pomaga. W  przeciągu, dc pracy w gospodarstwie
30 WRZEŚNIA.  M in ą ł nowy ■ dwóch miesięcy życie m i j nasiennym. Pójdę na kurs.

miesiąc. Sytuacja —  bez j zbrzydło. Bywałem  przecież j O trzym am  pomoc ze strony
zmian. K ie ro w n ik  g o s p o d a r- j bardzo wesoły, a teraz jestem | starszego agronoma. Będę
stwa n iby  dopuszcza mnie d o ! m ałom ówny i zaczynam u n i-  j m ia ł lepsze w a ru n k i m ieszka-
wieczornego planowania, ale ^ać ludzi. Muszę coś postano

wić.

m aw ia ł o m oje j pracy.
3 SIERPNIA.  N ik t dotąd 

mnie nie zapoznał ani z p ro ­
dukcją. ani z ludźm i, n ik t się 
mną nie  interesował. Robię 
to co uważam. Próbuję po­
magać brygad ierow i, k tó ry. . . .  , . - i potem przy robocie nie po

A  w ięc m am  przydzia ł ćlo . w  zastępstwie chorego k ie ró w , j zwala m I nic rob ić _  m ówi 
'■**'* inka prowadzi cale gospodar-

stwo. M oja pomoc p rzy jm o ­
wana jest niechętnie.

5 SIERPNIA.  Jest bardzo 
zle. K iedy po początkowym  
okresie zacząłem domagać się 
Konkretnej pracy, okazało się. 
że nie ma je j dla agrotech- 
nika. Znalazła się natom iast 
inna. Kazano m i zladowywać 
drzewo z wagonu, zestawiać

PGR.
1 SIERPNI A. .Jestem już 

po wakacjach. Często m yśla­
łem o swojej pracy i  żałowa­
łem. że nie można od razu 
po szkole zacząć. L iczyłem  
dni. Dziś dzień ostatn i. Ju tro  
będę ju ż  w  Zjednoczeniu 
PGR Inow rocław .

2 S IERPNIA.  N iedobry

że sam daje radę i nie po irze- 
buje „pom ag iera“ . Znalazłem 
się w  sytuacji, k tó ra  w ydaje 
m i się bez wyjścia. Prośbę o 
przeniesienie załatw iono od­
m ownie: nie mam żadnej o- 
p iek i z Zespołu, k ie ro w n ik  go-

4 P A Ź D Z IE R N IK A .  Jalcim- 
że ja  jestem  agrotechnikiem ? ! 
Od powożenia bryczką i spa­
cerów po polu. N ie chcę s ir 
z tym  pogodzić, nie chcę być i 
pasożytem. Przecjeż inne by- j 
ły  moje p lany. Inne s ta w ia -1 
łem  sobie zadania. Uczyłem  >

niowe. Czy nie są to znowu 
obiecanki?

Zobaczymy.
Sprawy Zbigniewa Sma­

ru ją  — autora pamiętnika  
— nie uważamy za zam­
kniętą. W rócimy do n ie j w  
najbliższych dniach.

E. A N T K O W IA K

dzień. A  zaczął się tak dobrze zboże w sterty, wozić ludziom  
W Z jednoczeniu oczekiwali w  pole obiady, jeździć brycz- 
mojego przyjazdu. Dostałem ką na stację.* Pracę tę mógt- 
pisrno do Zespo.u K rus.iw iec. | bym  w ykonyw ać bez ukończe- 
Ryło w m m  końcowe zda- nia szkoły ro ln icze j. Prosiłem  
me. k tó re  zapam iętałem : „Za- 0 przydzia ł pracy związanej 
„nncra s,ę, ze oosolwentńw ; % moim  zawodem, pow iedzia- 
* '  ro i .oc .ych należy oto- > no m i, że p ra k ty k a n t - musi
rzyć specjalną opieka i -a- i 0b c wszystko. Jaki
bezo¡eczyć im w a runk i by ło - p rak tykan t?
Kp ■ Złożę podanie o przeniesie-

z.e Zjednoczenia do Z ospo- nie do gospodarstwa, gdzie 
, jaKby m i k to  skrzy d- i będę potrzebny. Tak dale i 
la przyp raw ił... być nie może. '

Dmkutyfenw O SUMIENIU I  UCZCIWOŚCI

Kto ma rację?
Na półmetku dyskusji

E,"T DI<A należy w yw a l ić  na 
’  zbity łeb .z organizacji! 

— domaga się Romuald 
Feldman  z Łazisk.

„Jeszcze raz podkreślam, że 
sprawa Edka nie w y n ik ła  z 
braku świadomości, a z chy­
trych korzyści własnych, aż do 
kariery własnej włącznie“  — 
stw ierdza Jerzy Gła.dyszak, 
przewodniczący Zarządu Za­
kładowego ŻM P przy Z ak ła ­
dach Papierniczych w  Piecho­
wicach, pow. Jelenia Góra.

„...jest takie przysłowie: — 
ja k  grają, tak się tańczy — tak 
jest właśnie z Edkiem, który  
jest charakterystycznym typem, 
dwulicowca “  — pisze Kazi­
mierz Budzyński,  uczeń L ice­
um Pedagogicznego w  Szczyt­
nie.

T a k i jes t ton i  sens l i ­
cznej grupy lis tów , k tó  - 
ryeh autorzy zabierają głos 
w  dyskusji o sum ieniu i ucz­
ciwości. A u to rzy ich oceniają 
bardzo surowo postępowanie 
Edka. żądają wyciągnięcia o- 
strych wniosków , z organiza­
cy jn ym i włącznie.

Czytającemu te lis ty  rzuca 
się w  oczy brak ja k ie jk o lw ie k  
argum entacji, próby poparcia 
w łasnych sądów rzeczowymi

mmmm

M y  ze ,,S tr» szvd îa ‘

Dalszy dag ze str. 1
pr-.-m Jadźka, a M arysia i obie siostry L ilk a  i W ładzia po­
szły szukać miejsca do tańca. Bolka posłałem do wsi. żeby 
zaw iadom ił młodzież, że przyjechaliśm y i że będą tańce.

W krótce przyb iegli chłopcy i ozna jm ili, że gałęzie na 
ognisko już  są zebrane i ze można tańczyć. W yruszyli;5- 
mv na polanę. Dziewczynki na przemian tańczyły i śpie­
wały. B yło  to trochę uciążliwe, ale czuliśm y się niego- 

| rzej niż na o fic ja lnych  potańcówkach z ork iestrą  Nagle 
i usłyszeliśmy dźw ięk harm onii. D źw ięki zb liżały się 

: wkrótce w św ietle ogniska pokazał się harm pnista. ro­
sły chłopak ostrzyżony na jeża, a z n im  cała grupa chłop­
ców i dziewcząt. Tańce rozpoczęły się z nową werwą, 
Wszystko się pomieszało; chłopcy ze wsi „ga lan tn ie “  za-

H e rb e r t Z u ż o w e r

praszali nasze dziewczynki, a nasi chłopcy też nie próżno­
wali. A le  wkró tce ochłodziło się i dziewczynki w  przer­
wach zaczęły się tu lić  do s:ebie. Jadźka głośno westchnę­
ła: „och gdyby tak by ło  gdzie potańczyć w  cieple". W ie j­
scy spoglądali na siebie z zakłopotaniem. Wreszcie odez­
wała się jakaś dziewczyną — można byłoby u nas, ale 
boję się. że za ciasno będzie.

— Tak, za ciasno — w tó ro w a ły  inne głosy.
— A nie macie jak ie jś  św ietlicy? — zapytał Ludw ik .
— Świetlica? jeszcze by — m achnął ręką hannonista — 

zbieramy się p i domach i tańczymy. P rosiliśm y o świe­
tlicę, ale co z tego. Chcieli już nam dać, ale ten dom na­
leży do B ore jk i i on go odnajął na szynk: teraz tam wód­
kę piją.

— A innego domu nie ma?
— Co tu dużo gadać — w ykrzyknę ła  z ciemności ja ­

kaś dziewczyna — gdybyśmy się tym  zajęli, to byśmy do­
stali. ale nie ma komu się zająć.

Harm onista zaczął na nowo grać i chłopcy poderwali 
się do tańca. Ognisko jednak dogorywało i coraz d o tk liw ­
szy chłód gnat do ciepła — spać. Lu d w ik  w im ien iu całej 
wycieczki zaprosił w ie jsk ich na ju tro , na rozg ryw k i p iłk i 
nożnej i s ia tków ki.

— I na wyścigi płyyyackle — krzyknę ła  za odchodzą­
cymi Jadźka.

„Griech"
Nazajutrz, na pierwsze i zbiórce tak ja k  zaplanowaliśm y 

m brała głos K rysia . — Słuchajcie, pani Stępieftiowa po­
szła teraz do kościoła. A co jeśli podczas je j nieobecności 
zrobimy je j kawał, wykopiem y wszystkie z iem niaki i zsy­
piemy do dołu?!

— W niedzielę kopać kartofle? Też w ym yśliła  — obu­
rzyła się Jadźka. Poparł ią Edek zwany w  klasie „ je d y ­
nakiem ", bo nigdy nie chciał nawet papierka z podłogi 
podnieść ■ uważając, że „na to. są sprzątaczki, k tó rym  się 
za to p łaci“ .

— Nie przyjechaliśm y pracować, ty lko  na wycieczkę — 
perorował — a do tego dzisiaj niedziela, ja  też pójdę do 
kościoła. ..I ja “ , „ i  ja "  w ykrzyknę ły  razem obie siostry 
L ilka  i Władzia.

— A ja uważam — powiedziała spokojnie M arysia — 
że popracować trochę dla kobiety, która się męczy i jest 
wyzyskiwana przez kułaka — to nie grzech.

27 cykli

w miesiącu
W  w ie lu  kopaln iach węgla, 

rea lizu jących z powodzeniem 
zobowiązania p rodukcyjne pod­
ję te  na IV  k w a rta ł br., górnicy 
dokonują ponownie analizy sy­
tuac ji na poszczególnych sta­
nowiskach pracy, w yk ryw a ją c  
m ożliwości podwyższenia do­
tychczasowych zobowiązań.

W kopa ln i „P ia s t“ ja ko  jedna 
z p ierwszych zrew idow ała swo­
je zobowiązanie brygada ścia­
nowa Józefa Łasickiego. Po­
stanow iła  ona w ykonyw ać w  
każdym  miesiącu ostatniego 
k w a rta łu  br. 27 c y k li p roduk­
cyjnych. t j.  o 3 w ięcej aniżeli 
p rzew idyw a ło  dotychczasowe 
zobowiązanie. Dodatkowe zobo­
w iązania gó rn ików  kopa ln i 
„P ia s t' przyniosą już  w  paź­
dz ie rn iku  o 219 ton węgla w ię ­
cej aniżeli p rzew idyw a ły  zobo­
wiązania podjęte miesiąc temu.

W kop a ln i „Ś ląsk“  górnicy 
odd :ia 'u  I  zobow iązali się w y ­
dobywać dodatkowo przeszło 
300 ton węgla miesięcznie. Ze­
społy fila ro w e  Józefa Kordu la , 
H enryka Jan ig i i Jerzego Le- 
lonka, k tó re  poprzednio posta­
n o w iły  wydobywać w każdym 
miesiącu 1.180 ton węgla, pod­
w yższyły to zobowiązanie o 80 
ton. Wyższe wydobycie zespoły 
te uzyskają poprzez, dok ła dn ie j, 
sze w yb ieran ie  f ila ru .

Dary dzieci
egipskich 

i niemieckich 
dla dzieci

polskich
M in is te r K o le i E g ip tu  Fath i 

Radwan, k tó ry  niedawno by! 
z. w izy tą  w  Polsce, przekazał 
chargé d'affa ires Polski w  K a­
irze, W łodzim ie rzow i Paszkow­
skiemu zabaw ki — dar dzieci 
egipskich dla dzieci polskich, 
przebyw ających w  Prew ento­
r iu m  P rzeciw gruźliczym  k. 
Poznania.

N atom iast uczniow ie szkoły 
podstawowej' w  S łubicach *i 
szkoły n r 4 w  Z ie lonej Górze 
o trzym a li ostatnio od m łodzie 
żv ze S ta lins tad t w  NRD dar 
w  postaci nowoczesnych m i­
kroskopów.

P odarunk i te p rzyw ieź li ze 
sobą członkow ie delegacji 
m ieszkańców w o j. zie lonogór­
skiego. k tó rzy  b a w ili ostatnio 
w  NRD.

Dzieci ż Z ielonej G óry i S łu ­
bic przesła ły uczniom szkoły 
podstawowej w  S ta lins tad t l i ­
sty z podziękow aniam i i za­
pew n ien iam i serdecznej p rzy ­
jaźni.

Finał
chuligańskich

wyczynów
W nocy z dnia 22 23 v  re ­

s tau rac ji „P o lon ia “ , K ow a lsk i 
M ieczysław, zam. K az im ie rzów , 
ska 23 m. 13 oraz Fisz Zbign iew  
zam. Belgijska 6 m. 14 w yw o­
ła li bójkę. Wezwanego fu n k c jo ­
nariusza M O aw an tu rn icy  us i­
ło w a li pobić. Dzięki pomocy 
obsługi loka lu  sprawców aw an­
tu ry  ujęto. Zostali oni za trzy­
m ani do dyspozycji p ro ku ra ­
tora.

Nawet trudno mieć w tej 
sytuacji pretensję do oby­
watela, którego wskazuje 
strzałka, że po trąc ił tę pa­
nią w  chustce. Co by by­
ło gdyby tak jeździły auta?

A lbo inna scena. S ‘o; 
s-pokojme ogonek do p.mo- 
busu (na przystanku koń-

XIV. Biuro skarg 
i  zażaleń

W  zw iązku z „F ilm em  
K u lin a rn y m " otrzym ałem  
następujące skargi:

„N ie  mamy zastrzeżeń 
co do sposobu posługiwa­
nia się łyżką, nożem i  w i ­
delcem po stronie „T a k “  
f i lm u . Natomiast my zo­
stałyśmy zlekceważone. Na­
leży mis trzymać przy so­
bie w czasie jedzenia —• 
bo .mogłybyśmy przeszka­
dzać- sąsiadom., -a' poza tym  
nie jesteśmy skrzydłam i“ .

Podpisano:

ŁO K C IE  JEDZĄCEGO

„Ja też jestem rybą, ale
M aniera używ a­

nia ordynarnych 
słów  i zw rotów , 
jest u nas na­
gminna. Co w ię - 
cej — często spo - 
tvka się z pobła­
żaniem, ze stronę 
ludzi, k tó rzy  sami 
nie używ ają „b ru ­
kowego" słowni - 
ctwa.

r .  oponuję pip - 
lić  oset języka 
przy pomocy
trzech zasad:

cowym). Podjeżdża auto­
bus — ogonek się „lam ie". 
Wszyscy us iłu ją  wsiąść od 
razu. B rak konsekwencji i 
c ie rp liw ości — w rezu lta ­
cie opóźnia wsiadanie i nie 
wychodzi „Chaussonowi“ 
na dobre!

Te dw ie, nie gorszące, 
ale niepotrzebne sceny sa 
sygnałem — że stosowa­
nie' się do zasad ruchu na 
u lic y . . przestrzeganie po­
rządku — to nic innego 
ja k  przejaw k u ltu ry  bycia 
i  wzajem nej życzliwości!

Chodźmy po ulicach tak, 
jakbyśm y m ie li prawo jaz­
dy 1 klasy!

(W UKA)

(c d. n.)

I dowodami. A  sądy przecież są 
jednoznaczne, mało tego, bar- 

! dzo ostre, bezwzględnie potę- 
ip iające, często przekreślające 
Edka i całą jego przyszłość,

I odm awiające mu ja k ichko lw iek  
i dobrych, pozytywnych cech 
I charakteru. I  jeś li przy tym  
wypowiadane są w  ja k ie jś  
bardzo w ysokie j, zasadniczej 
tonacji, to już  brak argum enta­
c ji powoduje, że są one nie 

■ do przyjęcia, niesłuszne. Ła tw o 
jest powiedzieć, że Edka w in ­
no się w ykluczyć z organizacji, 
a ifaw et usunąć z uczelni — 
ja k  chce M arian Machnick i z 
Ostrowca — ale już  dużo tru d ­
nie j jest udowodnić« dlaczego 

: takie  k ro k i w  stosunku do Ed- 
! ka są najsłuszniejsze. Te j p ró - 
j by udowodnienia swego mocne­
go sądu nie pode jm ują autorzy 
lis tów  — może dlatego, że taka 
próba jest z góry skazana na 

¡niepowodzenie? D latego trudno 
i byłoby nąra podjąć jakąś dys- 
| kusję z autoram i tych lis tów , 
bo dyskutować można w ów ­
czas, gdy ma się do czynienia 
z kon k re tnym i dowodami, z 
argumentem.

Podobnie trudno  jest dysku­
tować z Kazimierzem Sozań- 
sk im  z Zielonej Góry, k tó ry  
doszedł do wniosku, że „...tacy 
ludzie jak  Edek w in n i  być izo­
lowani od społeczeństwa“ . Nie 
jest to słuszne. Zgadzamy się, 
że z postawą ludzi podobnych 
Edkow i należy walczyć, ale 

: nie przy poniocy środków ad- 
' m in is tracy jnych.  Tyle  odpo- 
l w iadam y na razie autorom  te j 
grupy lis tów .

A LE  is tn ie je  i inna, liczeb­
nie stosunkowo szczupła, 
grupa dyskutantów , za j- 

imu.jąca stanowisko krańcowo 
odmienne. Z ich lis tó w  wyziera 
gest poufałego poklepywania 

i naszego bohatera dyskus ji po 
| ram ieniu oraz zawołanie — 
i fa jn y  z ciebie chłop, Edziu, \ 
: t rzymaj  się!

Ryszard W aw ryn iuk  z K o n i- j 
na, k tó ry  czuje się zmuszony do 
zabrania głosu ze ryzględu na 
— ja k  pisze — łączące go z 

; Edkiem  wspólne pochodzenie 
| społeczne, tak  m ów i: „Mogę
j być dumny z Edka i  jemu po­
dobnych. Nie możemy mieć do 

I Edka żadnych pretensji. Mam  
ty lko jedną uwagę. Gdy Edek 
zostanie inżynierem, niech nie 
przesiaduje za biurkiem, ani 

| zamyka się to laboratorium,  
j lecz wspóln ie z robotnikami 
; dąży do usprawnienia pracy i 
jak  na jwiększej obniżki kosz­
tów własnych“ .

Jedynie ostatnia uwaga za­
sługuje na słowa uznania. Za­
stanaw iam y się jednak nad 
tym , ja k ie  cechy charakteru 
Edka każą W aw ryn iuko w i chy­
lić  przed n im  czoło, być dum ­
nym z niego. Czyżby uległość, 
p rzytak iw an ie , przystosowywa­
nie się do otoczenia bez wzglę­
du na • jego społeczną wartość, 
uzewnętrznione tak  jaskraw o 

j w Edkowej post awie, m ogły 
w p raw ić  w  dumę?

Korespondent nasz, Henryk  
j  Konieczny  z pow. Ostróda, 
uważa, że „n ie  można na­
zwać nieuczciwym postępo - 
wonie Edka ty lko dlatego, 
że odbywa gorl iw ie p ra k tyk i  
re l ig i jne“ . Czyte ln icy dostrzegli 
— w yn ika  to z lis tów  Sielawy 
i innych — że zbliżony pogląd 
w yraz iła  w  swej, drukow anej 
w  naszej gazecie wypow iedzi 
Eleonora Gladyś z Biecza. Czy 
naprawdę o to idzie? S próbu j­
m y zastanowić się nad tą spra-

gdy jestem w  oliw ie czy 
ze śmietaną, to znaczy gdy 
przestaję być rybą  a staję 
się potrą  trą  używa się do 
mnie NOŻA i  widelca. Sta­
nowię wy ją tek  i jako taki 
kreślę się z szacunkiem.

SLEDZ B A Ł T Y C K I “
O publikow anie powyż­

szych lis tów  zastępuje sa­
m o kry tykę  autora ru b ry k i.

X V . 0  kłującym  

języku
„Jednym z k łu jących  

ostów o długich kolcach 
jest wu lga rny  sposób mó­
wienia. Gdy się słyszy czło­
wieka mówiącego w u lgar­
ne słowa, to wstręt  
bierze! Z w u lga rnym  w y ­
rażaniem spotykamy się 
dosyć często. Czy napraw­
dę jest tale trudno zrezy­
gnować z takiego s łowni­
ka? Czy takie słowa upięk­
szają lub wywyższają ko­
goś? — Przeciwnie, poni­
żają i  obrzydzają tego co 
m ów i!

V.’y p ie lmy wreszcie ten 
oset o d ługich kolcach! 
Przestańmy kaleczyć nasz 
piękny ojczysty język!

Korespondent

TADEUSZ C Z A JK O W S K I  
Przewodniczący Koła ZMP  

w Cybułkach  
pow. Giżycko

9 M ów sam tak, jakbyś 
chciał aby do ciebie m ó­
wiono.

•  Gdy mówisz — niech 
ci się zdaje, że masz za­
wsze przed sobą m iłą, ład­
ną, k u ltu ra ln ą  dziewczynę.

•  Gdy już koniecznie 
musisz zakląć — używaj 
słów  zastępczych, np.: „T y  
m odrooki", „N iech róże 
zakw itną ", „D o ogonka z 
taką sprawą“  itp . M iejsca 
na twórczość samorodną— 
ja k  w idzicie — dużo. M o­
żna też liczyć. Do 10, 100 
a nawet tysiąca!

Tow. Czajkowskiem u 
przesyłamy nagrodę ru b ry ­
ki — książkę.

X V I Naw yk 

bałaganu

To co w idzic ie na zdję­
ciach — nie jest ani o r­
dynarne. ani oburzające. 
Jest natom iast typowe.

Oto na skrzyżowaniu A- 
lei Jerozolim skich i M a r­
szałkowskie j — ja k  zw y­
kle „prze lew a się t łu m “ . 
Zwróćcie uwagę: praw ie 
n ik t  nie idzie pra - 
wą stroną chodnika, pra­
n ie  n ik t  nie m ija  lewą.

Wielka magistrala 
elektryczna

D o b c g a  ko ńca  m o n ta *  je d n e t 
t n a jw ię k s z y c h  na ś w ie c i*  l in i i  
p rze w o d ó w  w y s o k ie g o  nap ięc ia  
K u jb y s z e w  — M o skw a , m a ją ce j po ­
nad !)00 km  d łu g o ś c i.. Ta  w ie tk a  
m a g is tra la  e le k try c z n a  dostarczać 
będzie M o s k w ie  k i lk a  m ilia rd ó w  
k ilo w a to g o d z in  e n e rg ii e le k try c z ­
n e j.

P rz e k a z y w a n ie  ta k ie j ilo ś c i e ne r­
g ii  e le k try c z n e j o n a p ię c iu  toft.oo»» 
w o lt  w y m a g a ło  ro zw ią zan ia  całego 
szeregu s k o m p lik o w a n y c h  p rob ie - 
m ó w  te c h n ic z n y c h . P rzede w szys t­
k im  zabezp ieczono o d b io rc ó w  p rą ­
du przed  e w e n tu a ln o śc ią  a w a r ii na 
l in i i  w ten  sposób, że z a p ro je k to ­
w ano  dvyił* ró w n o le g łe  l in ie , ź k tó  
ry c h  każda w y k o rz y s ta n a  Jest t y l ­
ko  w  50 proc. G d yb y  je d n a  z n ich  

zepsuła się, to  można n a ty c h n ra s t 
zw ię kszyć  natężen ie  p rąd u  w  d ru ­
g ie j l in i i  do p e łn e j je j  m ocy . P o­
za ty m  l in ię  pod z ie lo n o  na szereg 
o d c in k ó w  łączo n ych  tz w . p u n k ta m i 
p rz e łą c z n ik o w y m i, k tó re  z a w ie ra ją  
na jnow sze  w y n a la z k i z d z ie d z in y  
a u to m a tyczne g o  re g u lo w a n ia  p rze ­
s y ła n e j e n e rg ii e le k try c z n e j.

Na tra s ie  l in i i  z n a jd u je  się 4.3f>7 
t rz y d z ie ś to n ie tro w y c h  s ta lo w y c h  
s łup ó w , k tó re  p o d trz y m u ją  p rze ­
w o d y  e le k try c z n e  o g ó ln e j w ag i po ­
nad .12.000 to n .

Do b u d o w y  te j l in i i  w y p ro d u k o ­
w ano  szereg sp e c ja ln y c h  m aszyn i 
u rządzeń  u ła tw ia ją c y c h  pracę ro ­
b o tn ik o m  i p rz y sp ie sza ją cych  zna­
czn ie  te m p o  b u d o w y .

B . * .

P o d z i e ni n a 
f a b r y k a

Przed 65 la ty  z n a k o m ity  uczony 
ro s y js k i M e n d e lc je w  w y p o w ie d z ia ł 
g e n ia ln ą  m yś l, że za w a rtą  w  w ę ­
g lu  ene rg ię  m ożem y w y k o rz y s ta ć  
bez w y d o b y w a n ia  go na p o w ie rz ­
chn ię  z ie m i. „N a s ta n ie  k ie d y ś  taka  
epoka, w k tó re j n ie  będą w y d o b y -

w a i w ęg la  % z ie m i, lecz ta m  pod 
z iem ia  p o tra iią  go p rze ra b ia ć  na 
-a z y  pa lne  1 p rzesy łać  ru ra m i na 
duże o d le g ło śc i... ' — pioal M ende- 
le je w .

*e  p rz e w id u ją c e  s łow a  z n a jd u ją  
dziś p ra k ty c z n e  zastosow anie  w 
Z w ią z k u  R a d z ie ck im , gdzie  fu n k ­
c jo n u ją  ju ż  fa b ry k i  gazu opa rte  
na p o d z ie m n e j g a z y f ik a c ji  w ęg la .

Ja k  w yg lą d a  ta ka  fa b ry k a ?  S k ła ­
da się ona z d w ó ch  u rządzeń  n a d ­
z ie m n y c h : s ta c ji pom p  p o w ie trz ­
n y c h  i e le k tro w n i.  S ta c ja  pom p 
w d m u c h u je  p o w ie trz e  przez r u r y  
a i do p o k ła d u  w ęg la , a śc iś le j m ó ­
w ią c  aż do d o ln e j części tego po­
k ła d u , by  p o d trz y m a ć  w ie lk ie  
ogn isko , k tó re  p ło n ię  u począ tku  
p o k ła d u . W ęg ie l sp a la n y  w  ty m  
o g n is k u  d a je  dużo c ie p ła  i  w  w y ­
n ik u  procesu sp a lan ia  da je  d w u ­
t le n e k  w ęg la . P rze b ie g a ją c  d a le j 
p rzez p o k ła d  w ę g lo w y  ro z g rz a n y  
(i w  u l len e k  w ęg la  i para  w odna 
p rz e k sz ta łca ją  się ty t le n e k  w ęg la  i 
w o d ó r zgodn ie  z re a k c ja m i: 
COi 4 C =  2CO i  H  O +  C 
H t 4-  CO, T le n e k  w ęg la  i  w o d ó r 
tw o rz ą  m ieszan inę  ła tw o p a ln y c h  
gazów . O czyw iśc ie  ilo ść  w d m u c h i­
wanego p o w ie trz a  je s t o g ran iczona , 
b y  n ie  n a s tą p iło  spa lan ie  w ęg la  
wzdłuż, ca łe j d ro g i p rzeb ie gu  ga- 
zów  przez p o k ła d , lecz b y  ty lk o  
p o d trz y m a ć  spa lan ie  w ęg la  u w e j­
ścia  do p o k ła d u .

W p ło m ie n ia c h  podz iem nego  p o ­
ża ru  w o ln o  spala  się w ę g ie l nad 
o g n is k ie m . P o p ió ł i  n ie p a ln e  części 
zn a jd u ją c e  się w  p o k ła d z ie  opada ­
ją  w dó l i ogn isko  podnos i się ku 
p o w ie rz c h n i z iem i.

Gazy pa lne  w y d o s ta ją  się ru ra m i 
na p ow ie rz c h n ię  z ie m i po d ru g ie j 
s tro n ie  p o k ła d u  i  w y ko rzys ta n o  
są ja k o  ź ró d ło  e n e rg ii e le k tro w n i.

B. *.

wą. G arczyński stwierdza, z® 
gorliw ość re lig ijn a  występuje 
u Edka ty lk o  w  określonymi 
m iejscu, to znaczy na wsi. y 
czasie trw an ia  roku akademi­
ckiego Edek do kościoła nie 
chodzi. T ym  większego zna­
czenia i  sensu nabiera wyło­
nione w  dyskus ji pytanie : kie­
dy Edek jest uczciwy, kiedy 
jest sobą, k iedy jest w zgo­
dzie ze swoim sumieniem? Na­
leży spodziewać się, że dysku­
sja, k tó ra  byna jm n ie j nie zo­
stała jeszcze zakończona, u- 
dzieli na to pytan ie  odpo­
wiedzi.

Eleonora G ładyś wypow ie­
działa się poza tym  za ogóli’ 3 
zgodą ze w szystkim ', a ponie­
waż w ogłoszonym liście mo­
wa była  o uleganiu ku łackie j 
plotce, czyte ln ik  m ia ł prawo 
domyślać się, że chodzi je j 0 
dogadywanie się Edka z ku ­
łakam i. N ic dziwnego, że W 
tym  swoim  sądzie Eleonora 
Gładyś pozostała odosobniona, 
a w ie lu  czyte ln ików  zdecjrdo- 
wanie je j zdanie potępiło.

I jest wreszcie trzecia g ru­
pa dyskutantów , którą 
można by określić „b liska  

p raw dy“ . Co w yróżn ia  te listy?
Jakieś szersze, niezaścianko- 

we w idzenie spraw człowieka. 
Usiłowanie dotarcia do p rzy­
czyn takiego w łaśnie postępo­
wania Edka. N ieogranicząnie 
się do suchej odpowiedzi czy 
to jest dwulicowość, czy nie., 
Poszukiwanie dla Edka per­
spektywy, wskazanie drogi, 
k tó re j przecież nie chcemy 
przed n im  zamykać. To wcale 
nie jest równoznaczne z po­
błażaniem mu, z rozgrzesze­
niem, uspraw ied liw ien iem .

Słusznie w yra z ił' to  w  swoim 
liście Henryk  K l im k o w s k i z 
Biedruska, pow. Poznań.

„Edek postępuje niezgodnie, 
z duchem naszej organizacji 
zetempowskiej, to fakt. Przykro  
jest słuchać, że takie rzeczy 
rob i zetempowi.ee. Ukarać go, 
to jeszcze nie wszystko. Pew­
nie, że tego fak tu  pominąć obo­
ję tn ie nie można. A le nie moż­
na pozostawić Edka na ubo­
czu, jego własnym m y - 
i łom . Koledzy z uczelni m u ­
szą wytłumaczyć Edkowi, jaką  
krzywdę wyrządzą organizacji 
i p a r t i i  swoim postępowaniem. 
Być może zrozumie swój błąd, 
lecz może również zamknąć się 
iv sobie i  stronić od nas — a 
do tego dopuścić nie możemy.

Edek nie rozumie chyba je sz - . 
ese w ie lu  zagadnień naszego 
życia i  to jest przyczyną dw u ­
licowości. W inien tym  zaintere­
sować się ak tyw  uczelniany, 
przemyśleć swoją dotychczaso­
wa. pracę i zobaczyć czy nie 
Jna więcej^ takich Edków...“

Zwraca na to rów nież uwagę 
Czesław Janus z Poznania:

„Sprawa Edka oskarża nie 
ty lko  jego. Na niektórych u-  
czelniach nie ma jeszcze nale­
żytej pracy wychowawczej,  nie  ’ 
ma atmosfery szczerości i  zau- 
Jania. P oku tu je  jeszcze często 
trzymanie się „zrębów“ , „bazy“  
czy też „ ra m “ . Nie porusza się 
problemów drażliwych, to zna­
czy światopoglądowych  i  oso­
bistych, ' in teresujących prze­
cież wszystkich studentów. 
Panuje brak zaufania i obawa 
wyrażania swych wątp liwości 
i zastrzeżeń".

Jak gdyby dopowiada tę 
sprawę do końca Bogdan K u - 
ciabiński,  p racow n ik  ŻP ZM P 
w Grodzisku M azowieckim .

„...miody człowiek bezustan­
nie przechodzi kon f l ik ty  mo-  

; rolne, błąka  się, gubi w  domy- 
j sinch o swym postępowaniu.
| Jeśli na t ra f i  na porno cną dłoń  
j organizacji zetempowskiej czy 
party jne j,  która zna jego prze­
szłość, może wejść na dobrą 
drogę; gdy tej pomocy nie spot­
ka, wewnętrzne kon f l ik ty  mę­
czą go dale.j, a czasem roz­
strzygane są nie tak jakbyśmy  
tego pragnęli.. ."

D okonaliśm y powyżej prze­
glądu n iektórych problem ów, 
poruszonych w  dotychczasowej 
dyskus ji o sum ieniu i uczciwo­
ści. W iele spraw, ja k  w id z i­
my, pozostaje nadal o tw artych. 
Sadzimy, że przed zam knię - 
ciem dyskus ji czyte ln icy ze­
chcą się jeszcze nad n im i za­
stanowić.

TADEUSZ KO ŁO D ZIEJC ZYK  

STANISŁAW  TYRO W ICZ

Bez podpisu



Należv kontynuować wysiłki
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podjęte przez szefów rządów
czterech mocarstw

Wezwanie działaczy politycznych Wschodu i  Zachodu

Cl P A R Y Ż . 26 b m . rozpoczę­
ła cie w  Z g ro m a d z e n iu  N a ro ­
d o w y m  debata  nad ogó lną  po­
l it y k ą  p re m ie ra  F a u re 'a . \V 
czasie d e b a tv  z a b ra ł g łos de ­
p u to w a n y  k o m u n is ty c z n y  Jac- 
ąues D uc los . P odda ł on ana­
liz ie  i o s tro  s k ry ty k o w a ł d z ia ­
ła lność  p ra w ic o w y c h  rządów , 
k tó re  s p ra w o w a ły  w ła d zę  we 
F ra n c ji od 1951 ro k it .

6  M O S K W A . Pod w zględem  
p rz y ro s tu  lud n o śc i Z w ią ze k  
R ad z ie ck i p rz e ś c ig n ą ł w s z y s t­
k ie  k ra je  k a p ita lis ty c z n e  (po­
nad 3 m ilio n y  d z ie c i roczn ie ).

W ZSR P uczv  się ponad 57 
m ilio n ó w  osób. L iczb a  s tu d e n ­
tó w  w y n o s i 1.850 tys . t j .  p ra ­
w ie  ty le  i le  we w s z y s tk ic h  
e u ro o e is k ic h  k ra ja c h  k a p ita -  
l is tv c z n  veh.

0  N O W Y  JO R K  7  okaz i i 
dn ia  N a ro d ó w  Z je d n o czo n ych  
p ia n is ta  ra d z ie c k i E m il O i’ els 
k o n c e r to w a ł ?4 b m . w  w ie l­
k ie j  sa li O N Z  w  N o w y m  J o r ­
ku . K o n c e r t , ira s m ito w a n y  h v ł 
p rzez s ta c je  te le w iz y jn e  i n ie ­
k tó re  ro zg ło śn ie  ra d 'o w e .

9  L O N D Y N  W la b o u rz y - 
s to w s k im  b iu le ty n ie  ¿.Labour 
Press S e rv ic e “  c z y ta m y , że 
..w  c a łe j A n g li i  za m yka  
te a try . Co ty d z ie ń  w  ja k im ś  
te a trze  k u r tv n a  opada po raz 
o - ta tn i“ . U pa d e k  te a tru  b r y ­
ty js k ie g o  tłu m a c z y  się przy-, 
czyn a m i n a tu ry  e ko n o m ic z ­
n e j.

9  L O N D Y N  25 bm  p a r la ­
m e n t b r y ty js k i  w z n o w ił o b ra ­
dy .

9  D E L H I. W s to lic y  In d ii  
z a k o ń c z y ły  się o b ra d y  M ię ­
d zyna ro d ow e g o  Z w ią z k u  o r ­
g a n iz a c ji T u ry s ty c z n y c h . Ee- 
s ia  p ow z ię ła  u chw a le  w  sp ra ­
w ie  o rzy jfH  ia -v poczet c z ło n ­
k ó w  Z w ią z k u  - P o ls k i. ZSRR, 
R u m u n ii i L ib a n u .

9  B O S TO N . N a jn o w s z y  ł a ­
m acz lodów ' m a ry n a rk i w o ­
je n n e j USA o p u ś c ił W dn u 
w czora jszy  m B oston. u d a ''” '’ 
■ue na A n ta r k ’ yde. s ta te k  i 
w cho d z i w  sk ła d  f lo t y l l i  s k ła ­
da iaoe.i s i°  z 7 s ta tk ó w , w 
ty m  3 łam aczy lodów , k tó ra  
za łożyć  ma na A n ta rk ty d z ie , 
bazy d la  e k s p e d y c ji a m e ry ­
k a ń s k ie j b io rą c e j u d z ia ł w  
..M ię d zyn a ro d o w ym  F o k u  Ge­
o fiz y c z n y m  — 1955/57“ .

Ministrowie spraw zagranicznych ZSRR, 
USA, Anglii i Francji, którzy przybyli do Ge­
newy zamieszkają: min. Molotow w willi 
Blanche na Avenu de la Paix, min. Dulles —  
w nowoczesnym hotelu du Rhône, Macmillan 
— w w illi les Romclles, a min. Pinay —  w w il­
li Mont Fleury.

Do Genewy przybyło już z całego świata po­
nad 1000 dziennikarzy. Ich główna kwatera 
znajduje się w Domu Prasy.

Panuje tu piękna pogoda. Mówi się, że jest 
to dobry znak dla rozpoczynającej się konfe­
rencji.

PARYŻ. We w torek, 25 bm. [w  Genewie konferencją m in i-  
w ratuszu w Lyonie odbyło ! strów  spraw zagranicznych
się n ieofic ja lne spotkanie sze- J czterech mocarstw prezydent 
regu po lityków  i działaczy spo ! USA Eisenhower opub likow ał 
łecznych F rancji, A ng lii, N R F ,! następujące oświadczenie: 
Polski. Chin i ZSRR. Przed trzema m iesiącami se-

Po w ym ianie poglądów na te- , k re ta rz  stanu Dulles i -a spot- 
m at perspektyw dalszej poprą- ! ka liśm y się w  Genewie z p rzy- 
w y stosunków m iędzynarodo- i  wódcami 1 ranc.ji, W ie lk ie j

Komisja Polityczna ONZ 

z a k o ń c z y ła  d e b a tę
nad pokojowym wykorzystaniem 

energii atomowej
wych, uczestnicy spotkania u- 
chwaliła następujący kom uni­
kat:

„W  przededniu konferencji 
czterech m in is trów  spraw za­
granicznych w Genewie zebra­
ni w Lyonie przedstawiciele kół 
politycznych różnych kra jów  
Wschodu i- Zachodu zwracają 
uwagę św iatowej opin ii pubh 
cznei na to. że rządy w inny 
kontynuować w ys iłk i podjęte 
podczas konferencji szefów rzą- 
dów czterech mocarstw w lip - j 
cu br. w celu rozładowania na­
pięcia międzynarodowego.

Zebrani w Lyonie działacze 
polityczni dają wyraz pragnie­
niu, aby rządy, zdając sobie 
sprawę z dążeń św iatowej opi­
n ii publicznej, położyły kres 
zim nej wo jn ie i kroczyły w; 
przyszłości drogą współpracy 
m iędzynarodowej“ .

O ś w ia d c z e n ie  p r e z y d e n ta  

U S A  E is e n h o w e r a

B ry ta n ii i Zw iązku Radzieckie­
go. Celem naszym — ja k  po­
w iedziałem  na o tw arc iu  kon­
fe renc ji — było „stworzenie 
nowego ducha, um ożliw ia jące­
go rozw iązanie w  przyszłości 
problem ów, za które ponosimy 
odpowiedzialność“ .

27 października czterej m i­
n is trow ie  spraw  zagranicznych 
spotkają się w  Genewie, aby 
wznow ić prace przerwane przez 
nas w  lipcu bieżącego roku 

rozwiązań 
k tó re  można znaleźć, o ile  ten 
nowy duch rzeczywiście is tn ie ­
je. Najw ażnie jszym  zagadnie­
niem je s t zjednoczenie Niemiec 
w  ramach bezpieczeństwa e u ­
ropejskiego.

NOWY JORK. — Komisja Polityczna ONZ zakoń­
czyła we wtorek debatę ogólną nad pierwszym punk­
tem porządku dziennego — sprawą pokojowego w y­
korzystania energii atomowej.

„ K a r a b i n y  m u s z ą  b yć  
r o z ł a d o w a n e “

Co oznacza 
zwycięstwo D iem a ?

„Można by się niewątp liw ie  \ p ili już na całego do usuwania 
ubawić z plebiscytu zorgani- , w p ływ ów  francuskich z W iet- 
zowanego przez Diema w po- : namu południowego; przy po- 
łudn iowym  Wietnamie, gdyby  parciu Diema przejęli k ie row ­
cę! tej maskarady me byt tak ; n ictwo wojskowe i polityczne 
tragiczny" — pisze francuski w tej części k ra ju , udzielając 
dziennik „H um an ite " o pleb’- j pomocy rządowi Diema bez

GENEW A. Ukazujący się w 
Genewie dziennik „V o ix  Ouv­
riè re“  opub likow a ł a rtyku ł re r 
daktora naczelnego tego pisma 
M. Ducommuna pt. „k a ra b in v  

NOW Y JORK. Agencja j muszą ^yć rozładowane“ ,
United Press podaje, ze w | jym or pisze m. in. „W yn ik i 
zw iązku z rozpoczynającą s ię , konferencji genewskiej szefów

. rządów czterech mocarstw w 
decydującej mierzę osiągnięte, 
¿ostały dzięki riaćisfcówl Opinii 
publicznej. Dziś opinia ta doma­
ga się, aby uczyniono dalszy 
krok w k ie runku rozładowania 
napięcia. Nie wystarcza, że za­
żegnane zostało bezpośrednie 
niebezpieczeństwo w o jny ; trzeba 
u trw a lić  pokój, od tego bowiem 
zależy nasza ku ltu ra  i nasze 
życie“ .

sćycie. który odbył się 23 bm. 
w południowym  W ietnam ie

Przypatrzm y się więc bliżej 
tej komedii, zwanej plebiscy­
tem. Ludność południowego i 
W ietnamu m iała w tym  plebi ; 
scycie odpowiedzieć na dwa 
pytania : Czy cesarz Bao-Dai 
ma wrócić do W ietnam u i objąć 
władzę, czy też szefem rządu 
ma zostać nadal obecny pre­
m ier rządu południow ó-w iet- 
namskiego Diern?.

★
Zanim om ówim y w yn ik i te­

go plebiscytu, przypom nijm y 
pokrótce k ilka  faktów.

porozumienia Francuzami.

Teraz możemy przejść do o- 
mówienia znaczenia plebiscy 
tu w południowym  W ietna­
mie. Angielska agencja p ra­
sowa „R euter“ donosi, że .0- 
koło 50 proc. osób upraw nio­
nych do głosowania zbojko­
towało plebiscyt. Większość 
głosujących stanow ili urzędni­
cy i żołnierze a rm ii Diema. W 
w yn iku  tego glosowania Diem 
uzyskał 35 proc. oddanym
głosów. Ostatnio „R euter“  do­
niósł z ia igo nu , że Diem u

Na konferencji genewskiej I twprzy ł w południowym  W iet
w 195 i roku. .w k tóre j udział 
wzięli przedstawiciele ZSRR. 
USA. A ng lii, Chin Ludowych, 
Francji i W ietnam skie j Repu 
b lik i Demokratycznej postano­
wiono. że północna część Wie­
tnamu, wyzwolona przez lu ­
dową arm ię wietnamską, prze­
chodzi pod władzę ludowego 
rządu wietnamskiego. Teryto 
rium  na południe od 17 rów ­
noleżnika pozostawiono pod 
kontro lą Francuzów i rządu

namie republikę. Zamierza on 
wzorować się na republice li-  
synm anowskiej w Korei po­
łudniowej.

Diem oświadczył również, 
że ocenia w y n ik i plebiscytu, 
k tó ry  odbył się 23 październi­
ka, jako „wskazówkę, że nie 
powinien przystępować do 
przeprowadzenia wyborów w 
celu zjednoczenia W ietnam u“ .

A co na to Francja? Fran­
cuski dziennik „France S o it“Południowo-w ietnam skiego, na USA dokonaly juź

czele ktorego stał Z łaski ko- ^  pqpm  ^  Djcmo> M óry

jest ich główną podporą. Jed­
nakże Francja znajdzie się w  
kłopo tl iwe j sytuacji".

Koła rządzące F ranc ji nie 
tracą jednak nadziei i nie za­
m ierzają zrezygnować ze swych 
w p ływ ów  w południowym  
Wietnamie. Bao-Dai zamierza 
utworzyć nowy rząd połud- 
hiowo - w ietnam ski na em i­
gracji, na czele którego stanie 
były prem ier T rau Van Ha. 
Na razie Trau Van Hu u tw o ­
rzy ł tak zwarty „kom ite t ak­
c ji do w a lk i z dykta tu rą  Die­
ma“ .

Am erykańsko • diemowslu 
pomysł zorganizowania p leb i­
scytu ma jednak nie ty lko  
charakter antyfrancuski Pew­
ne koła rządzące w USA u- 
s iłu ją  storpedować porozum e- 
nie genewskie w sprawie 
przeprowadzenia wolnych w y­
borów w obu częściach W ie t­
namu w 1956 roku i utworze 
nia w ich w yn iku  wspólnego 
rządu dla całego Wietnamu. 
Zam ierzają one przekształcić 
południowy W ietnam w od­
rębne państwo i u trw a lić  w 
tęn sposób rozbicie kra ju. Jest 
to dalszy krok zmierzający do 
włączenia W ietnamu połud­
niowego1 do agresywnego blo­
ku k ra jów  A z ji południowo- 
wschodniej (SEAT'D).

H. KA W K A

l on i za torów ma rionetkow y ce­
sarz W ietnamu Bao-Dai.

W krótce po zakończeniu 
wojny, w W ietnam ie Połud­
niowym  po jaw ili się am ery­
kańscy kapitaliści. W ietnam  
stanowi bowiem dla nich ła­
komy kąsek. Z na jdu ją  się tu 
bogate źródła poszukiwanych 
1 cennych surowców — kan 
czuku, cyny,, węgla, a ponad1»: 
Plamacje nasion oleistych “  
ryżu. Am erykan ie  postanow i­
li wyprzeć Francuzów / po­
luj! niowego W ietnam u i zająć 
ch miejsce w grabieży bo- 

Sactw tego kraju.
Na tle ryw a lizac ji a-mery 

kańsko - francuskie j lozgo- 
i’*ala walka między zaufanym 
1 w iernym  poplecznikiem 
francuzów , cesarzem Bao Da- 

a premierem rządu — 
Uieinem. Diem doszedł do — 
“ Usznego’ zresztą — wtnosku.

bez am erykańskie j pomocy 
"J,,Jcłno będzie się utrzymać 
¡'ranou/.om w W ietnamie 
Ul&m postanowił więc zaófe- 
, ov-'ać swe usługi Am eryka- i 
,lQrt' Doszło do ostre j i k rw a - I 

w a lk i między zwolenn; 
¡̂ drrt: Bao-Pała i Diema Wąl- 
, *| la skończyła się — na sku- i 

in te rw encji Am erykanów  
'. ca łkow itą  klęską Bąo-DaiaD

ert1 zdetronizował

Ter,
rozpoczął swoje

Bao-Da
rządy.

raz Am erykanie przystą-

M ł o d z i e i  g r e c k a  d o m a g a  
się r o z ł a d o w a n i a  n a p ię c ia  

m ię d z y n a r o d o w e g o

PARYŻ. — Dziennik grecki 
,.A vgh i“  donosi o wzroście w 
G rec ji s ił walczących o osła­
bienie napięcia m iędzynarodo­
wego. Niedawno utworzono 
Komitet, M łodzieży Greckiej, 
k tó ry , staw ia sobie za cel w a l­
kę o osłabienie napięcia m ię­
dzynarodowego i o pokój.

K om ite t wezwał młodzież gre­
cką. aby w raz z m iłu jącą pokój 
młodzieżą całego św iata wzm o­
gła w a lkę  o zapobieżenie w o j­
nie, o umocnienie pokoju i 
p rzy jaźn i m iędzy młodzieżą 
wszystkich k ra jów .

Przed rozpoczęciem obrad 
rozdano zrew idowany po raz i 
drugi p ro je k t rezo lucji, do k tó  i 
rego przystąp iło obecnie lą  j 
państw, m ianow icie: A rg e n ty ­
na, Austra lia , Belgia, B razylia , i 
Dania, Islandia, Izrael, M ek­
syk, Holandia, Kanada, N orw a- j 
gia, Peru, Szwecja, Unia P o-i 
•udn iow o-A frykańska, A ng lia  i 
Stany Zjednoczone. Z rew ido ­
wany p ro je k t rezo luc ji u- 
wzgiędnia większość poprawek i 
zgłoszonych przez Indie. W pro­
wadzono dwa nówe ustępy, :■ j 
k tó rych  p i e r w s z y  podkreś­
la, iż energia atomowa po w in - i 
na służyć wyłącznie celom po­
ko jow ym  i podniesieniu stopy 
życiowej ludzkości, a d r u g i ;  
uznaje konieczność zapew nie -j 
nia, że m ate ria ły  »rozszczepiał- j 
ne znajdujące się w dyspozycji 
A gencji A tom owej oraz św iad­
czone przez nią usługi, nie bę­
dą w ykorzystyw ane w  innych 
celach niż pokojowych.

W c z ę ś c i  A, dotyczącej 
m iędzynarodowych kon fe renc ji 
W spraw ie pokojowego stoso­
wania energii atomowej, zre­
w idowana rezolucja uwzględ­
nia ty lk o  jedną poprawkę In ­
dii, podkreśla jąc w  większym 
stopniu znaczenie konferencji 
dla rozpowszechnienia wiedzy 
atom owej; nie uwzględnia na­
tom iast postulatu, by sekretarz 
generalny ONZ przygotowując 
przyszłe konferencje  prowadził 
konsultac je  jedyn ie  z kom ite­
tem doradczym, a nie z agen­
c jam i w yspecja lizow anym i oraz 
by organizowane b y ły  specjal­
ne sem inaria poświęcone roz­
m aitym  aspektom pokojowego 
stosowania energii atomowej

W c z ę ś c i  B rezo lucji, do 
tyczącej M iędzynarodowej A - 
gencji A tom owej, uwzględnio­
no postula ty, b.y zainteresowa­
ne rządy przedstaw iły  sprawo­
zdanie Zgromadzeniu Ogólne­
mu po o trzym an iu  w yn ików  
stud iów  sekretarza generalne­
go na tem at stosunku między 
Agencją a ONZ; ponadto zre ­
w idow ana rezolucja precyzuje 
zadanie rozszerzenia grupy 
państw prowadzących negocja­
cje w  spraw ie p ro jek tu  sta tu­
tu Agencji i zaprasza do udzia­

łu  w  negocjacjach dodatkowo 
rządy B razy lii, Czechosłowacji, 
In d ii i ZSRR. G rupa negocju­
jąca składać się zatem będzie 
z 12 państw.

A uto rzy rezo luc ji od rzuc ili 
natom iast poprawkę, k tó ra  za­
lecała skreślenie słów, iż po­
stępy w  negocjacjach zm ierza­
ją c y c h  do opracowania p ro je k ­
tu sta tu tu Agencji są istotne.

W dyskusji zabrał głos dele­
gat In d ii Menon. P odkreślił on 
na wstępie, że ma nadzieję, iż 
w w yn iku  owocnych rozmów 
toczących się obecnie osiągnię­
ta zostanie nie ty lk o  „jedność 
głosów“ , lecz również „jedność 
w ys iłkó w “ .

Po przem ówieniu Menona 
zabra li głos delegat ZSRR 
Kuzniecow i delegat Stanów 
Zjednoczonych Pastore.

23.X .1955 r. odbył się w  Za­
głębiu Saary plebiscyt nad 
tzw. „statutem Saary", k tó ­
ry jest częścią składową  
układów paryskich. Znacz­
na większość glosujących 
wypowiedziała się przeciw­
ko statutowi.  Zarówno w  
czasie głosowania, ja k  i na 
kilka dni przed tym  pano - 
wał w całym Zagłębiu stan 

napięcia.
Na zdięc .. Na ulicach 
w okresie, poprzedzającym  

głosowanie.

r o t .  — C A F

Na trasie M oskwa 

—  Czelabińsk

Pociągi
zatrzymują się 
automatycznie

«
U  L O K O M O T Y W A C H , k i ir s u -

1 ja rv e h  na l in i i  M oskw a—
C ze lab ińsk  /o s ta ł zastosowany 
p ró b n y  s y s tn n  a u to m a ty rz n e - 

ham o w a n ia  za pomocą p ro - 
m i “ n i ra d io a k ty w n y c h .

U rzadz nip sk łada sip z apa­
ra tu  nm ipszczonpęo w lokom o- 
ly w ip  oraz a p a ra tu  z a in s ta lo ­
w anego  na to ra ch  k o le jo w y c h  
'v .vsy ła iąopgo p ro m ie n ie  eam m a 
w y tw a rz a n e  przez ra d io a k ty w  - 
ny k o b a lt. A p a ra t t  n zaczy­
ni* d - ia ła ć , k ie d y  nadn ie  nań 
cze rw one  ś w ia tło  sygna łu  
ś w ie tln e g o . P ro m ie n ie  gamma 
n ie w id o czn e  dla oka s k ie ro ­
wane* zosta ją  na lo k o m o ty w ę  i 
z a m ie n io n e  przez z a in s ta lo w a ­
n y  tam  a p a ra t w Prąd e lek - 
try e z n y . k tó ry  p rz y  p om o ry  
o d p o w ie d n ie g o  m echan izm u  za­
trz y m u j«  pociąg.

Izba INiższa 
parlamentu 

austriackiego 
p o d ję ła  ustaw ę

0 neutralności 
A u s t r i i

W IEDEŃ. Dnia 26 bm. od­
było się posiedzenie Izby Niższej 
(Nationalratu) parlamentu au­
striackiego.

W czasie posiedzenia kan­
clerz Raab om ówi! ustawę 
o neutralności A u s tr ii;  po trzy ­
godzinnej dyskusji ustawa pod­
dana została pod głosowanie. 
Za ustawą glosowali deputo-

1 wani obu pa rtii rządowych, Au-
! s triack ie j P a rtii Ludowej i A u­
s triack ie j P a rtii Socjalistyez- 

I nej oraz deputowani K om un i­
stycznej P artii A us trii. Prze­
c iw ko  ustawie głosowali jedy­
nie członkowie grupy parlam en­
tarne j neofaszystowskiego
„zw iązku niezależnych“ .

Tak więc, większością 2 ‘3 gło­
sów ustawa została przyjęta. 
Przew iduje ona nieuczestnicze- 
nie A us trii w  żadnych ukła- 

idach wojskowych oraz zabra- 
j nia budowy obcych baz wojsko- 
j  wych na te ry to rium  A ustrii.

WŁOSKI „HERKULES"

5  la t  

46 kg wagi
łatwo podnosi

25 kg
R Z Y M . W m ias teczku  P ach ino  w 

p ob liżu  S y ra k u z  o bchodz ić  będzie 
za dw a ty g o d n ie  u ro d z in y  5 -le tn i 
ch ło p a k , G iuseppe Cam po. W aży 
on 48 k ilo g ra m ó w . Jego w z ro s t w y ­
nosi 1,23 n i, obw ó d  p ie rs i 84 cm . 
G iuseppe podnosi z ła tw o śc ią  c ię ­
ża ry  w ag i 25 kg . D z iecko , k tó re  ca. 
ła ludność o ko liczn a  nazyw a  „H e r .  
ku lesem  z P a ch in o “ , jes t n ie  t y l ­
ko  ro z w in ię te  f iz y c z n ie ; G iuseppe 
doskona le  czy ta  i pisze.

GENEWA. @ ©

(M m ia <

ny“ i nastania „ducha Ge­
newy“. stwierdzając, że 
Genewa ustanawia „po­
kój. który prowadzi do 
przegrania wojen“. Tego 
samego zdania są pewne 
kota rządzące na Zachodzie, 
które z uporem godnym 
lepszej sprawy usiłują 
stworzyć wokol każdej 
międzynarodowej konferen­
cji nieprzychylną atmosfe­
rę. Część prasy kapitali­
stycznej usiłowała nawet 
ostatnio pominąć milcze­
niem przygotowania do 
konferencji czterech mi- 
nstrów ograniczając się 
w n'ewlelu zamieszczonych 
komentarzach jedynie do 
powtórzenia starych fraze­
sów.

Dopiero w przededniu 
dzisiejszej konferencji
agencja AP, a za nią wic­
ie dzienników zachodnich, 
rozpisała się na temat no­
wych rzekomo planów w 
sprawie Niemiec i bezpie­
czeństwa w Europie, które 
na separatystycznym spot ­
kaniu w Paryżu mieli uz­
godnić ministrowie trzech 
mocarstw zachodnich.
„Rzekomo nowe“ plany, 
bo w rzeczywistości są to 
stare, opierające się o za­
jady „gwarancji“ zachodnie 
propozycje zawoalowane 
tym razem dłuższym okre­
sem wprowadzenia w ży­
cie planu wchłonięcia NRD  
przez NRF i w cielenia ca­
łych, zremilitaiyzowanych 
Niemiec do paktu atlantyc­
kiego.

Nic trzeba chyba tłuma­
czyć nikomu, że takie „roz­
wiązanie“ sprawy niemiec­
kiej, takie zjednoczenie Nie­
miec służyłoby odrodzeniu 
militaryzmu niemieckiego 
i mogłoby stanowić istotną 
groźbę dla pokoju w Euro­
pie i na św'ecie. Dlatego 
uznanie i poparcie narodów 
zyskuje platforma Związ­
ku Radzieckiego, który u- 
waża, że porozumienia na 
leży szukać przy pomocy 
uwzględnienia rzeczywis­
tych interesów narodu nie­
mieckiego. Że porozumie 
nie w sprawie bezpieczeń­
stwa Europy wiąże się nie­
rozerwalnie z problemem 
niemieckim. Bardzo waż­
nym momentem jest (u 
uwzględnienie siły. roli i 
pozycji Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej, że 
ona przecież jest tym 
czynnikiem. który już 
obecnie jest krajem demo­
kracji i pokoju działają­
cym na rzecz demokracji, 
pokoju i postępu społecz­
nego w całych Niemczech 
Że wreszcie sprawa N o ­
rnice to sprawa i NRD i 
NRF. Konieczny jest pe­
wien okres współpracy obu 
państw, okres sprzyjający 
pokojowemu porozumie­
niu. Polityka radziecka 
w sprawie Niemiec jest 
wyrazem interesów nie tyl­
ko ZSRR i kiajów demo­
kracji ludowej, ale wszyst­
kich państw europejskich, 
zarówno tych, które grani 
rzą z Niemcami, jak i tych. 
które leżą od nich z dala.

Podobnie pr/rdstawia się 
problem rozbrojenia. K ie­
rownicy polityki zachodniej 
I praso kapitalistyczna bar­
dzo często zajmowali się 
tą sprawą i wygłaszali w 
związku z. nią liczne de­
klaracje. Zycie uczy jed 
nak, że aby posunąć się 
chociażby krok naprzód, 
deklaracje i słowa — choć­
by nawet najbardziej pię- 
kn» — nie wystarczą. Tym  
bardziej, że są to dekla­
racje zgoła niedwuznaczne. 
Cytowany już przedtem 
Wall Street Journal pisał 
niedawno, że „ani obecnie, 
ani w dającej się przewi­
dzieć przyszłości nic nic 
usprawiedliwia radykalnej 
redukcji zbrojeń".

Aby na konferencji ge­
newskiej zwyciężyło zdanie, 
że radykalną redukcję zbro­
jeń usprawiedl wia interes 
ludzkości, życie narodów, 
aby można osiągnąć dalsze 
odprężenie międzynarodo!. 
we, aby ugruntować spra­
wę pokoju, aby w Genewie 
i tym razem duch Genevv> 
zwyciężył, konieczna jest 
i będzie nadal konieczna, 
usiina walka wszystkich sil 
pragnących pokoju.

Wiceprezydent Stanów 
Zjednoczonych Richard 
Nixon stwierdził przed 
kilkoma dniami, że „szan 
se na osiągnięcie pokoju 
są obecnie lepsze aniżeli 
kiedykolwiek przedtem“. 
To prawda, szanse są lep­
sze.

Do poprzedniej Genewy, 
do budujących rezultatów 
konferencji szefów rządów 
doprowadziła nieustanna 
walka narodow o pokój. 
Poprzednia konferencja 
wskazała drogę, po której 
trzeba kroczyć, aby ludz­
kość mogła osiągnąć swo­
je szczytne cele: pokój 
i przyjaźń między naroda 
ml. Wszyscy uczciwi ludzie, 
pragną, aby obecna konfe­
rencja uzyskała na tej 
drodze, w tym samym ge­
newskim duchu — kon­
kretne rezultaty.

Jest jesień. Sezon owo­
ców». Z nadzieją spoglą­
damy na Genewę, której 
owoce oby byty jak najpięk 
niejsze.

Z% P A Ź D Z IE R N IK A  V>55 H. 
P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m
P ro g ra m  dn ia  

W iadom ośc i 5.05. 
7.40, 12.04. 16.00.

5.10 P o ranne

6.54. 15.26.
6.00. 7.00.

20.00, 23.00.
ro zm a ito śc i

ro ln icze . 5.30 M u z y k a  p o ra n ­
na. 5.48 G im n a s ty k a . 6.15 P io ­
senk i. 6.33 K a le n d a rz  ra d io ­
w y . 6.45 G im n a s ty k a . L lo  
S u ity  na o rk ie s trę . J.45 B łę ­
k itn a  sz ta fe ta . 8.00 K o n c e rt. 
8.40 P ieśn i .J. M a k la k ie w ic z a .
9.00 ..Z em sta “  — fra g m . k o ­
m e d ii A . F re d ry  — aud. d la  
k las  V I I .  9.40 A u d . d la  p rz e d ­
s z k o li. 10.00 P o lonezy  i M a ­
z u rk i  C ho p ina . 10.25 M u z y k a  
o pe row a. 11.30 Muz>Tria i 
a k tu a ln o ś c i. 12.10 P rzeg ląd  
p rasy , 12.15 M u z y k a  ro z ry w ­
kow a . 12.30 Na sw o js k ą  n u ­
tę. 13.00 A ud . d la  w s i. 13.10 
..R eoortaż  z m łod z ieżo w ych  
p ra c o w n i te c h n ic z n y c h  w 
PK1N w W a rsza w ie “  — aud. 
d la  k las 7 i 8. 13.40 P rze rw a . 
15.30 .;S łcm ią tko “  — opow . R. 
K ip l in g a  d la  d z ie c i, 16.05 
..S łuchacze p iszą “ , 16.10 K o n ­
c e r t ro z ry w k o w y , 16.50 P o ra ­
d y  p ra k ty c z n e . l".oo R ad io w y  
k u rs  n a u k i ję z y k a  ro s y js k ie ­
go. 17.30 ..Ś p ie w am y  p ieśn i 
i  p io s e n k i“ . 17.55 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a . 18.20 A u d . d la  m ło ­
dz ieży, 18.45 ..O u k o c h a n y c h
ks iążka ch  s z k o ln y c h “  — 
w s p o m n ie n ie  Ferenca M o ry .
19.00 Z c y k lu  „O p o w ie ś ć  o 
S zu b erc ie “ , 20.25 A u d . d la 
w s i. 20.35 „Z w ia s tu n  w io s n y “  
— s łuch , w g  p ow ieśc i M śc i- 
s ław sk iego  ..Szpak p ta k  w io ­
se nn y1', 22.05 M u z y k a  ta ­
neczna.

P rogram I I  — na fa l i 367 m
P ro ;2 ram dn ia  5.30. 12.35.

W iadom ośc i 6.06. 7.00. 7.40.
14.06. 18.15. 21.30. 23.50.

Od S{Od7,. 5.37 do ' Í.45 T ra n s -
m ięia pr. I. 7.45 P rze rw a .
12.40 „z p iosenka jest. nam
w eso ło “  — aud. d la  k las  I 
i I I ,  13.00 W iązanka  w a lc ó w , 
13.10 M u z y k a  o p e re tk o w a . 
14 10 ..O pow ieść o p ew n ym  
le a trz e “  J. K u rczab a . 14.30 
F. R y b ic < i „S u ita  ś ląska “ . 
14.45 U tw o ry  sk rzyp cow e .
15.00 Z m e lo d ia  i p iosenką  
przez ś w ia t. 16.00 K o n c e rt,
17.00 Z życ ia  Z w ią z k u  Ra­
dz ie ck ie go , 17.30 Na .w arszaw ­
s k ie j fa li.  13.09 Na e p ó rto w e j 
fa l i.  18.20 R. G i e r „Sześć k a r t  
z a lb u m u “ , 18.40 K o n c e r t 
c h ó ru  R ozgł. W ro c ła w s k ie j 
PR. 19.00 M u z y k a  i a k tu a ln o ­
ści. 19.25 R epo rtaż  lite ra c k i.  
19.40 „K o m p o z y to r  ty g o d n ia “  
— L u d w ik  van  B ee thoven , 
20.25 D y s k u s ja  o s y tu a c ji w  
s z k o ln ic tw ie  ś re d n im , 20.40 
M u z y k a  “ aneczna. 21.15 „G o ­
rącą z ie m ia “  — fra g m . pow . 
A . C abra la . 21.50 K ro n ik a  
s p o rio w a , 22.00 K o n c e r t s y m ­
fo n ic z n y .

S tu d iu m  p raw a

A rtu r  był w domu. Nawet się nie zdziw i), ty lko  ,-zbladl 
trochę na je j w idok. S edziąła naprzeciw mego na krze­
śle i patrząc na swoje splecione ręce tłum aczyła z m i­
zernym uśmieszkiem:

Chodzi' o dw ie godziny... musi przeczekać. Nagle prze­
straszyła się — A rtu r mógł wiedzieć, że tu obok miesz­
ka Piechoński, że tam jest zebranie — i zaczęła szybko 
i strasznie wesoło opowiadać, ja k  to się poróżniła 
z matką.

P iła gorącą herbatę.
— W yleciałam  ja k  byłam, w sukience... Jak oprzyto­

m niałam , myślę sobie: zajdę do ciebie. — W tym  m o­
mencie zauważyła, że on odwraca oczy, jakby c z y m ś  
głęboko zawstydzony.

W ie — przemknęło je j przez głowę — wie o Jacku — 
pomyślała i nie w iadomo czemu, zamiast się zmieszać, 
odczula jak iś  p rzyp ływ  poczucia wyższości w stosunku 
do tego studencika.

Zaczęła już swobodnie rozmawiać na tem at stosunków 
•na uczelni. Słucha! uważnie. W p e w n e j, c h w ili zagasi! 
niedopalonego papierosa. Wstał, w y ją ł z szafy jakiś 
gruby sweter i ’oę/ słowa zaczął wciągać przez głowę. 
Patrzyła zdziw iona, ale o-n już zdejm ował z wieszaka 
swój płaszcz.
■. — W kładaj. Odprowadzę cię do m atk i — powiedział 
stanowczo. Tak jakby nad tym i trzema słowam i namy­
ślał się przez cały czas swego milczenia. Pokręciła moc­
no głową. Siedziała po pensjenarsku na brzeżku krze­
sła, ale patrzyła dorośle, praw ie z nienawiścią.

— Nie pójdę.

— Samej i tak cię nie wypuszczę — pow iedział spo­
kojnie. jakby  odczytując je j m yśli. Popatrzył na nią tak 
jakoś, że wstała i odwróciwszy się z impetem na pię­
cie, z. pochyloną głową wyciągnęła w ty ł ramiona. On 
ują! ją za rękę. wprowadzając szarpiącą się gniewnie 
dłoń do rękawa płaszcza.

Z matką było jak  zawsze. U jrzawszy A rtu ra  rozpogo-

Rom fln  B ra in y

Rys. J. R ocki

dziła się nagle i udając, że o niczym nie pamięta, za­
częła gościnną krzątaninę. T y lko  n iektóre, w ibru jące nie. 
«podzianie n u tk i je j głosu, ty lk o  — z rzadka — jakieś 
k ró tk ie  spojrzenie na córkę ostrzegało ją, że jeszcze nie 
cały ogień gniewu wypalony. Grażyna była słaba jak  po 
chorobie. Siedziała przym knąwszy oczy. Od czasu do 
czasu rzucała spojrzenie na zegar: dochodziła ta druga 
godzina. Już byłabym  tam — myślała udręczona, gdy 
przy stole matka zabawiała A rtu ra , co chw ila  żądając 
od biednego studenta „naśw ietlen ia od strony praw a“ 
różnych szczegółów swego handlowego procederu. Na­
w iązywała do dobrych tradyc ji wykorzystyw ania wszel-

S tu d iu m  p raw a

kich znajomości, tak  lekarzow i na przykład opowiada­
łaby o chorobach członków rodziny. Grażyna coraz czę­
ściej słyszała o kolorowych metalach..

Kolorowe — uśmiechnęła się do siebie. Ten śmieszny 
Jacek tak lu b ił kolorowe kraw aty, a nosił stale te. jak 
m aw ia ł, stonowane. Naraz przeraziła się: przecież on po­
w iedział, żeby przyszła za dw ie godziny. Nie, że może 
przyjść, a ż e b y  przyszła. Boże, gotów się obrazić.

— Skądże tak i lokal? — usłyszała przypadkiem jakieś 
zdanie A rtu ra .

— A le  ja k i zysk od jednego zamachu! Tego urzędnik, 
nawet tak i po uniwersytecie, za pół roku nie zarobi.

A r tu r  uśmiechnął się potakująco. M yślam i był nie­
obecny.

Grażyna niechętnie wydym ała wargi, ile razy spotkała 
jego wzrok. Uśmiechnęła się szyderczo, słysząc jego 
układne zdanie, że gdyby w iedzia ł o jak im ś lokalu na 
sk ład...

Podlizuje się matce n iby drugi Straus — pomyślała 
niechętnie i z ulgą pożegnała go za parę m inut.

Tego wieczora obyło się bez wyjaśnień wobec m atki. 
Widząc, że córka wróciła, uznała incydent za wyczerpany 
Grażyna była zmęczona, aie nim zasnęła, przyszło nagie 
sm utne wspomnienie k la tk i schodowej, zam kniętych 
drzw i. Po raz pierwszy odczuła ja k iś  niepokój. Przy­
pom niały je j się chw ile , kiedy zestawił ją  samą, bo ktoś 
mógłby zobaczyć. Ucieczka z kaw ia rn i, do k tó re j wszedł 
kolega-asystent. W róciła scena z M okotowskie j, kiedy to, 
ukryw a jąc się po bramach, wędrowała ulicą za Jac­
kiem zajętym rozmową z profesorem. Nagle, nie zauwa­
żyła kiedy, zaczęła płakać Coraz gw ałtow nie j, raz i drugi 
pociągnęła nosem, aż przestraszona, że matka gotowa 
usłyszeć w drugim  pokoju, schowała głowę pod kołdrę. 
Rozżalenie rosło. Pr/ecież w yrzuc ił mnie na ulicę w sa­
mej sukience — półsenna żałość pomieszała już w iny  
m atk i i kochanka. — W stydzi się mnie. Jaki podły — 
szamotały się w m ej uryw ane wyrazy. Zmęczona pła­
czem zasnęła.
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Ponad 40 pa tro li zebrało się j  Impreza Uda ta się. Gdyby tak 
w  niedzielę na szkolnym dzie- ; w ięcej czasu było na przygotó- 
dzińcu Liceum  Ogólnokształcą wantę.,. Z. PIS
cego w Cieplicach, czekając na ' 
wym arsz. Pogoda byta ja k  na j
zamówienie.

Pierwsze w yruszy ły  patrole 
dziewcząt. Nauczyciel w f, ob. 
Feliks Kansy, regularnie, w 
pięciom inutow ych przerwach 
wypuszcza trzyosobowe patro le 
na trasę.

W niespełna kwadrans od 
rozpoczęcia imprezy, z przeciw­
ne j strony dziedzińca pojawia 
się p a tro l n r  32. — Hura.
rozlegają się ok rzyk i, jesteś - 
cie pierwsi!... Okazuje się jed­
nak, że nie. Patro l po prostu 
zbłądził. Genia Twardzie l jest 
rozżalona. — Nie spotkaliśm y 
po drodze żadnych punktów  in ­
fo rm acy jnych ...

T a d e k  S tęp ień  l J a n e k  S ta n k ó w - j 
s k i w y ru s z a ją  n a ty c h m ia s t na k c n -  | 
t r o lę  tra s y . O k a m ie  się. że w szyst i 
k o  d z ia ła  sp raw n ie , a p re te ns je  j 
dz ie w czą t b y ły  r r  esłuszn ?. Po p r o - j  
s tu  p a tro l,  m e  zw aża jąc  na p u n k ty  
in fo rm a c y jn e  — z b łą d z ił.

Na p ie rw s z e j p rzeszkodz ie  spoty- i 
k a m y  g ru p ę  sędziów , k tó re j p rze ­
w o d n ic z y  n a u czyc ie l w f  ze S zko ły  
P rz e m y s łu  D rzew nego , ob. F ra n c i * 
szek W oźny. K o n tro łu ie  on p a tro l, i 
k tó r y  o k re ś la  za pom ocą kom pasu  j 
po ło że n ie  ro z ło żys te g o  dębu.

—  No i ja k  idzie — pytamy. [
— Bardzo dobrze, młodzież 

Jest zadowolona. N ie wszyst­
k im  wychodzi, n iektórzy zapo­
m n ie li już  o kompasie, a czasu i 
na przypom nienie i ćwiczenia 
n ie  było...

Na jbardzie j ru c h liw y  punkt, j 
to  strzelnica. Zdyszane dziew- ; 
częta z 6 patro lu — Józia Czy- j 
żewska, Irena .Jakubowicz i i 
M aria  Fedorowicz przechodzą j 
przez zalany wodą grunt. — \ 
Prędzej Irk a  — wola zdener- li 
wowana Józia — boisz się wo-1 
dy? T rac im y ty lk o  czas przez t 
tw o ją  niemrawość!... K ro tk i ra-1 

■ port sędziemu i na stanowiska Ś 
Za chw-ilę padają suche strza­
ły  z kbks-ów . I radosna 
wiadomość — 102 punkty na 
150 m ożliwych. Jeden z najlep- j 
szych w yn ików  dnia.

Nasz specja lny w ysłann ik te le fonuje  z B rukse li:

Warszawa-Berschoot A .C
7:0 ( 2: 0)

Prrehywaiara na toisrrće w Rehil piłkarska reprezentacja W e rw  wy rozegrała w ś ro d ę  2fi 
hm. na stadion e Hi>sse!s w Brukseli przą świetle elektrycznym «potkanie r zespołem AC 
Bersrhoot. Zdecydowane zwycięstwo odnieśli piłkarze polscy — 7:0 (2:0>.

BR U KSELA 26.10.55. Dzi- przez naszych p iłka rzy w spot- 
siejsze sprawozdanie wypada i kaniach z drużynam i’ żagla­
m i zacząć od podzielenia s:ę z licznym i w bieżącym roku m 
czyte ln ikam i • in form acjam i, ja- i in. Le Sport w nader pochleb- 
kie ukazały się w brukselskiej I nvch stówach wyraża >ię o ze- 
prasie przed meczem reprezen : spole Warszawy, -przyg--towu.iąc 
fa c ji Warszawy z M igow ym  ; czyte ln ików  i publiczność sp.>r.
Bęrschoote.n, A. C. Przy taczająr 
--zereg w yn ików  uzyskanych

M M M M

vce

ową na porażkę: zwycięstwo 
Berschoot jest m ü o  prawdopo­
dobne.

płacono 1 K00 tys ftanKów, co 
oznacza iż nasi przeciwnicy 
chcieli uzyskać jak najoardz-e: 
korzystny wyn ik.

Stosunkowo słabą grę nasze­
go zespołu w pierwszych ir tn u  
'ach meczu, t lum u zym y tym  
•* niektórzy reprezentanci W ar. 
stawy gra li po raz pierwszy w 
życiu przy św ietle e.ektrycz- 
nym.

psd

K ie ro w n ik  p rzeszkody n a u c z y c ie ’- 
w f  ob B ro n i szew sk i jes t spec bali­
sta w  d z ie d z in ie  s trz e la n a . należy 
co  g rona  sędziów  W K K F . Z w y n i 
k ó w  ;est za do w o lo n y .

— T y lko  czasu było mało. 
Regulamin do tarł do nas pod 
koniec września, a np. w Ko­
warach w ogolę n ik t o m ar­
szach nie wiedział. Gdyby tak 
było w iadomo co na jm n ie j mie­
siąc wcześniej, zdążylibyśmy 
wszystko lepie j pr/.ygotować. 
W ielu przecteź chłopców i 
dziewcząt po raz pierwszy trzy ­
ma karabinek w ręku. t nic 
dziwnego, że mamy potem ta­
kie w yn ik i, ze np. patro l 31 ze 
S koty Zasadniczej Przemyślu 
Drzewnego nie m ia ł ani jedne- I 
go tra fien ia !

Po samo p o tw ie rd za  p rz e w o d n i-  I 
czący Z P  L P Z , to  w . s to p a , k tó ry  
Osób śc.e w ło ż y ł w ic ie  w y s iłk u  w 
sp -aw n e  p rz ep ro w ad ze n ie  m arszów .

Trzeba p rzyznać , ze d /cę k i duże- | 
m u  p rze ję c iu  się sp raw a  m arszów  [ 
p a u o lo w y c h  ze s tro n y  Z P  Z M P  
LP2. a k ty w u  sp o rto w e g o , m arsze j 
prżebtegaJa b a rd zo  s p ra w n ie .

Na „zagazowanym" polu m el­
du je  się pierwszy patro l chłop­
ców, oznaczony „fe ra lną " cyfrą  
13- — Oj. maski n iepraw id łow o 
założone, będzie punkt karny! 
Płoną świece dymne. Patrol 
dziewcząt nr. 12 wkłada maski 
gazowe. Lecz co to0 Kol. Sabt- 
na Powolna odmawia. — M oja 
ondulacja — szepce w s ty d li­
w ie, i... patrol traci punkty.

W rzucie granatem do celu 
na jw ięce j punktów  zdobył pa­
tro l 31 (ten sam. który, jak się 
okazało, nie umie strzelać).

Tym czasem  na d z ie d z iń cu  sz k o l­
n y m  m ło d z ie ż  o k la s k a m i w ita  po 
w ra c a ją c e  p a tro le  C h ło p cy  i d z ie w - 
częta są p rz e ję c i, d z ie lą  się w raże­
n ia m i. -  W iesz — opo w iad a  ko l 
Jan  S m o la rz  — le d w o śm y  zd ąży li 
p rze jść  to r y  k o le jo w e , zaraz spu ­
szczono za n a m i szlaban M u s ie li 
b y ś m y  czekać... E ry k  M a rty n  tw ie r ­
dz.:, że na pew no  dobrze  m u  pu­
szto ze s trz e la n ie m . — N ie  na d a r­
m o  m am  s w o ją  w ia tró w k ę ...

Polskie szybowce 

niebom 

Indii
W trd ta rh  b a w i o b -e n te  ę- 

osobowa e k ip a  p o ls k ic h  p ilo ­
tó w  szyb o w co w ych . Sa to  
czo ło w i nasi z a w o d n ic y : r» k o r-  
i lz is tk i ś w ia ta  — S ze m p liń ska  
. C z in i- ló w n a  o raz  M a k u la . 
\ 'o w o » a rs h t, S k rz y d le w s k i I 
m e ch a n ik  W ie czo re k .

S zy b o w n ic y  nasi pozostaną 
w In d ia ch  przez k i lk a  ty g o d n i 
d a ja c  szereg pokazów, na szy­
bow cach p o ls k ie j p ro d u k c ji.

(s.k.)

K iedy rozpoczęta s;ę wreszcie 
gra. m ie liśm y poważne obaw v Od 20 m inuty spotkania na- 
— s/.czegó nie w pierwszych 20 | stąpiło przesilenie i wówczas 
m inutach meczu -  jak wypad . rzeczyw.ścte obserwujem y grę 
.v.e konfrontacja in fo rm asji pra. zespołu, k tóry ma u<, swym Kon 
sowych z tym  co będzie się dzia- rie  szereg sukcesów .»'riniesio- 
!(• na boisku. tych nad drużynam i zagra niez­

ły  tym  bowiem okresie gr v n y : n .. A kcję  począw.-zy od ob io. 
Polary n:e zasłużyli byn a jm rre j I n- P°P|/-e? Pf*moc : atak włącz 
na jakieś szczególne, słowa uz- ¡'•:e były coraz skłaaniejsze 

groźniejsze.
W 32 m inucie gry p iłkę  o trzy­

muje C ieślik, ucieka z n:ą na . 
lewe skrzydło, a '«m zaatak<>- \ 
wany przez dwóch obrońców 1 
oddaje strzał. P iłka odbija się 
"d lewego słupka bram ki, ude­
rzą w praw y i wpada do i

Po plenum Rady Głównej LZS

Czy potrafisz
25 kilogramów

podnieść 134 razy ?
IELU  z Was, 
Czytelnicy, o- 

1 giądało w a lk i 
§  w różnych dy­

scyplinach czy 
konkurencjach

nania. Pozw olili oni ¡pobie narzu­
cić sty l gry drużyny Berschoot 
tak. że nasz bram karz niejedno, j 
k ro tn ie  znajdował się w cięż­
kich sytuacjach.

Gospodarze do spotkania t i  
nami przystąp ili w dużo sd- j 
niejszvm składzie od tego. w i 
k tó rym  gra li na fe s 'iw a lu  w | Od tego momentu bram
Warszawce. W drużynie belgij  !<l. Posypały się ja., z przysło- 
skie j w ystąp ił doskonały G rün- w ,OWego r° 8 u obfitości 
berger i V liers, za którego za- W 34 m inucie po celny nr.

strzale C iupy Warszawa prowa­
dzi 2:0.

Po przerw ie B ry ihczy  spry t­
ni m manewrem w yw ab ił bram 
kar za Berschoot i  b ram ki i 
obok niego p .s 'a ł p iłkę  do 
s atk i. W k ilka  m nut później 
■a faul bramkarza belgijskiego 
na Pohlu sędzia J.> k lu je  jede­
nastkę. z k tóre j Cteśiik zdoby­
wa czwartą bramkę.

W 18 m inucie po przerw ie ! 
jest już  5:0 Cieśira dokładn e

Najlepszy hokeista Szwecji S " nc, ..Tumba'1 Johansson (z lewej)
w a hen.

Szwedzcy hokeiści

l i c z ą

na sukcesy olimpijski®
«centrował ze skrzydła a Pohl 
aokonał resztv. w  dw ie m inu­
ty  po; n ej B iychrzx pc wzoru 
v >m zagraniu z C e ś ik itm  p.- 
i a / szósty zmusił ■ ]<• kap itu lac ji 
bramkarza beigijsk.ego.

O rta tn ią  bramkę strzela i  
rzutu karnego Pohi.

15 m inut przed Końcem spot­
kania nasi zawodmey zw aln ia ją  
gre co natychm iast starają się 
wykorzystać p rzec iw ncy  ata­
ku jąc bram kę Szymkowiaka. 
Jednak zdobycie choćby home 
rowego punktu ru t udaje s:ę 
im. Szym kow iak, k tó ry  całe 
mecz św ietnie brom ł jest i tym 
razem na miejscu.

Schodzącą z boiska zwycięską 
jedenastkę Warszawy bardzo 
obiektywna publiczność bruk 
solska w liczbie oKoło -20 tys 
żegna serdecznym’ oklaskam i.

RYSZARD ZDEB

S Z T O K H O L M  (K o r. :v l.)  S r w n t r -  
•:.y gracze m ie li w ty m  ro k u  o w ie ­
le w iększe  m n /liw o ś c i wczesnego 
rozpoczęcia  tre n in g u  n iż  zazw ycza j 
W c h w il i,  k ie d y  piszę ten  a r ty k u ł 
ka dra  na ro d o w a  rozeg ra ła  już  k i lk a  
m eczów  tre n in g o w y c h . W o kres ie  od 
2\ do 29 hm . ka d ra  ma rozegrać 
szereg m eczów  w P aryżu  ł L o n d y ­
n ie .

P rzed dw om a la ty  Is tn ia ło  w 
S zw e c ji ty lk o  jed n o  sztuczne lo d o ­
w is k o . Z n a jd o w a ło  się ono na s ta ­
d io n ie  o lim p ijs k im  w S z to kh o lm ie . 
O tw a rc ie  jego następow ało  dop ie ro  
po zakończen iu  sezonu p iłk a rs k ie ­
go — t-,1. w p o ło w ie  lis topada .

W uh. r. p rz y b y ło  nam  jeszcze 
| ledno  sztuczne lo d o w is k o  w fio e te - 
; h o rg u . W ty m  ro ku  zostaną o tw a rte  
! now e lo d o w iska  — dwa w S z to k - 
i h o lm ie  oraz w B o fo rs  i S oedertae l- 
je.

P ie rw szy  m erz  k a d ry  n a ro d o w e j 
ro ze g ra n y  w S oede rta e lje  /  m ie j­
scow ym  k lu b e m  w y g ra ła  ka d ra  ssi. 
:t b ra m k i s trz e li ł  Sven „T u m b a “  
Johansson — obecn ie  n a jle pszy  n a ­
pastnik* S zw ec ji.

Szw edzka ka drą  g ra ła  bez H an ­
sa i SHga Tv l lip g . gdvż oba j są 
p iłk a rz a m i k lu b u  P ju rg ä rd e n , k tó r y

I w  ty m  czasie g ra ł m ecz z G w a rd ią
I w W arszaw ie .

\v  k i lk a  d n i późn ie j ka d ra  s p o t­
ka ła  się 7 k lu b e m  TTammarby JF, 
zesz ło rocznym  fin a lis tą  . m is trzos tw ' 
S zw ec ji K ad ra  o dn io s ła  z w yc ię s tw o  
w s to su n ku  5:0.

W szyscy ka nd yd a c i do re p re ze n ­
ta c ji h o k e jo w e j na O lim p ia d ę  m ie ­
szka ją  w S z to k h o lm ie  a lbo  w jego 
p o b liżu  ta k , że b y li  w  s tan ic  sys te ­
m a tyczn ie  p rz y c h o d z ić  na tre n in g i 
ju ż  od w rześn ia .

N a jlepsza  d ru ż y n ą  k lu b o w ą  Szw e­
c ji jest D ju rg a  rrien . W d ru ż y n ie  te j 
z n a jd u je  się w ie lu  g raczy  z k a d ry  
ju k  „T u m b a “  Johansson, Hans ł 
S iig  T v ifU n g , Kasse B jo e m  — k tó ­
rzy  są b ezw zg lędn ie  n a jle pszym ) 
g raczam i S zw ec ji.

O b iecu jącą  d ru ż y n ą  je s t J. K. 
Goeta — p ra w ie  c a łk o w ic ie  s k ła d a ­
jąca  sic z m łod z ieży . (Goeta gra 
dziś p ie rw s z y  mecz w W arszaw ie  — 
p rzyp . red .). N ie s te ty  d ru ż y n a  ta 
będzie os łab iona  z pow odu  b ra k u  4 
n a jle pszych  g raczy , k tó rz y  b io rą  u- 
dz ia ł w t ” ,rnee po F ra n c ji i A n g li i.

Przed O lim p ia d ą  ro zeg ra m y m e­
cze m ię d zyp a ń s tw o w e  z N o rw e g ią , 
C zechosłow acją  i ZSRR.

HELGE LIND BERG

sportowych, A le  sporo na 
pewno nie słyszało nawet
0 konkursach siłaczy. Kon­
kursy takie cieszą się du­
ży m zami ereso w a n iem
wśród młodzieży w ie jsk ie j. 
Podczas Spartakiady Z jed­
noczenia PGR Poznań w 
konkursie siłaczy wzięło 
np. udział k ilkunastu  za­
wodników. Najlepszy z 
nich — Jan Świerszcz z
1 ZS przy Warsztatach Na­
prawczych PGR M iędzy­
chód — aż 134 razy pod­
niósł do góry jedną ręką 
25-ks odważnik. Dużo. co? 
Nie każdy chyba to potra­
fi- A spróbować zawsze 
warto!

młr
Nastała jesień. Zim a też 

znliźa się szybkim i kroka­
mi. Z doświadczeń lat u- 
biegłych w iemy, iż w tym  
okresie większość zespołów 
sportowych na wsi po pro­
stu ..usypia“ . Dlaczego tak 
się dzieje i co zrobić, by o- 
żyw ić sport na wsi w okre­
sie zimy. zastanawiało • ssę 
ostatnio Plenum Rad y G ł ó w 
nej LZS. W iejski ak tyw  
s >ortowv przedyskutował do 
t y c h c za s o w e niedomaga n ia 
w rozwoju sportu na wsi 
oraz wysunął szereg w n io­
sków do pracy w o k re s ie - 
jesienno-zimowym. M. in. 
w iele rad LZS nie 
w ykonu je planu zdobywa­
nia odznak SPO i klas 
sportowych. S tw ierdzono 
też, że bardzo słabo rozw i­
ja się sport w spółdziel­
niach produkcyjnych i 

•PGR. Najw iększą b o ­
dajże bolączką LZS-ow- 
sk‘iego aktyw u jest brak u- 
mie.jętności w popularyza­
c ji sportu wśród dziewcząt 
w ie jsk ich . Np. w  powiecie 
ga rw o lińsk im  na TO LZS- 
ów zaledwie w połowie z 
nich jest po k ilka  dziew ­
cząt.

W okresie jesienno-zimo­
wym  w zakresie prac o r­
ganizacyjnych czeka LZS-y 
s pra w ne pr ze p ro wad zenie
akcji spraw« >z d a w c z o- w y -
borcze.j. Podstawowym kie­
runkiem  pm cv będzie: roz- 
w i j a n i e s po rtó w  z i mow ych : 
łyżw iarstwa. saneczkarstwa 
i narciarstwa oraz tych 
dyscyplin, które są zanie­
dbane na wsi. a więc sza­
chów. tenisa stołowego, 
g im nastyki i podnoszenia 
ciężarów.

P odnoszenie c ięża ró w  jes t 
sp orte m  tru d n y m , w y b itn ie  
m ę sk im , a p rz y  ty m  n ie riro  
g im  i n ie s te ty ... z a n ie d ba ­
n ym . A szkoda, ho iu d z i s il­
n y c h  i ch ę tn y c h  do d ź w ig a ­
nia c ięża ró w  na pew no jes t 
sporo. W L Z S  ach dz ia ła  ju ż  

se k c ji podnoszen ia  c ięża­
ró w , k tó re  liczą  589 zaw od ­
n ik ó w , a b lisko  po łow a  z. 
n ich  posiada k lasy  sp ortow e . 
Ten  s p o r t n a jle p ie j ro z w ija

się na w si w o j. w arszaw ­
sk iego , k tó re  posiada 6 sek­
c ji i lOrt z a w o d n ik ó w . P rzo ­
d u ją  sekcje  c ięża ró w  w  K a r­
czew ie , P rzasnyszu  i Ości- 
s ło w ie . Np w K a rczew ie  
ju z  l i  c ięża ro w có w  sys tem a­
ty c z n ie  ćw ic z y  pod k ie ru n ­
k ie m  m is trz a  zrzeszenia w. 
c ię ż k ie j — D ąb ro w sk ie g o . 
S ekc je  te p o w s ta ły  na p rze ­
s trze n i os ta tn ieg o  ro k u .
Rada G łówna LZS jesz­

cze w tym  roku planuje 
zorganizowanie 100 sekcji 
podnoszenia ciężarów. Za­
kupiono jt iż  100 sztang, 
które niebawem otrzym ają 
nowo powstające sekcje. W 
przyszłym miesiącu 100 
chłopców przejdzie w Prze­
myślu jednomiesięczny kurs 
dla pomocników in s tru k to ­
ra w podnoszeniu cięża­
rów, „...Dobór kandydatów 
na kurs — m ów ił na Ple­
num działacz, z LZS Wo­
łów  cłr Osiński — nie mo­
że być przypadkowy. Trze­
ba wybrać chłopców, k tó ­
rzy już zapoznali się z tą 
dyscypliną, po lu b ili ją  i 
dają gwarancję, że dobrze 
poprowadzą szkolenie w  
LZS “ ...

Zrzeszenie  m oże w  p e łn i 
7reaUzować a m b itn e  p la ­
ny  u do s tęp n ie n ia  m łod z ieży  
sp o rtu  c ięża row ego  poprzez 
m n ie  i»'tną Jego p o p u la ry z a ­
c ję . Jedną t  w y p ró b o w a n y c h  
fo rm  p rop a g an d y  c ięża rów  
m ogą b yć  k o n k u rs y  s iłaczy , 
p oka zy  I za w o d y  w  pod n o ­
szeniu c ięża ró w . K o n k u rs y  
s iła czy  m a ją  tę  za le tę . Iż ła- 
t w e j  zdobyć o d w a ż n ik i a n i­
że li cała sztangę. Duża ro lę  
w  p o p u la ry z a c ji r ie ż a rń w  na 
w si sp « łn i sp ec ja lna  odznaka 
„s iła c z  w ie js k i“ . D zia łacze 
p rz e w id u ją , iż zdobedziP ją  
w  n rz y s z lv m  ro ku  o ko ło  19 
ty s ię c y  osób. M n ie j w ię c e j 
za ro k  na m is trzo s tw a ch  w o. 
je w ó d z k ic h  ł c e n tra ln y c h  
L Z S -y  ocenią sw ó j do robek 

snorc ie  c ię ża ro w ym . W a r­
to , aby  ko ła  zrzeszeń zw ią z ­
k o w y c h . w k tó ry c h  d z ia ła ją  
sekc je  podnoszen ia  c ięża ró w , 
p rz y s z ły  z pom ocą L Z fi-o m  
i o rg a n iz o w a ły  na xvsi poka- 
r a- o raz zaxvody.
Piany aktyw u w iejskiego 

w. upowszechnieniu podno­
szenia ciężarów na wsi za­
sługują na pochwałę. Duże 
możliwości w uak tyw n ie ­
niu I.ZS-ów  w okresie je­
sieni i zim y m ają koła zet- 
empowskie. W arto więc. n- 
by nosi aktyw iści i koła 
w ie jsk ie  ZM P zaintereso­
wało’ sie p’anami rozwoju 
sportu na w s i i pomogły 
młodzieży w ich realizacji,

J. DEM PN IA K

Ze św iata
B E R N O . w B e rn ie  zakończona

z o s ta ły  2* hm . m is trz o s tw a  ś w ia ta  
w  p ię c io b o ju  n ow oczesnym , i n ­
d y w id u a ln ie  z w y c ię ż y ł s a ln lk o w  
{ZSR R ) — 4433.5 p k t. z d o b y w a ją c  
t y t u ł  m is trz a  św ia ta

D ru ż y n o w o  z w y c ię ż y ły  W ę g ry  — 
12407 p k t. p rzed ZSRR -  11922.5
p k t. o raz  S z w a jc a r ią  — 11422,3 p k t.

L O N D Y N . A m a to rska  re p re ze n ta ­
c ja  bokserska  USA rozegra ła  d w a  
m ecze w  E u rop ie . W p ie rw s z y m  
p rzeg ra ła  w  D u b lin ie  z Ir la n d ią  
8 :1« (ro zeg ra n o  po d w ie  w a lk i w  
wagach c ię ż k ic h ), w  d ru g im  zosta ła  
pokonana  w  L o n d y n ie  przez A n g lią  
6:14.

Z A D A N IE  N r  27

P o zyc ję  przedstaxv!oną na po w yż 
s ry rn  d ia g ra m ie  b ie rz e m y  z p a rt i 
R eshevsky — S h a in s w it. g ra n e j na 
m ię d z y n a ro d o w y m  tu rn ie ju  w No- 
xvym  J o rk u  1951 r. C zarne za g ra ł} 
!•  ^4'L b ia ły m  uda ło  się jednak
p  'k n ą  k o m b in a c ja  o b a lić  to  po­
zo rn ie  s iln e  p osun ięc ie  i  szybko  
w y g ra ć . W ja k i  sposób?

K o le jna  lista 
n  agrodzon ych

Za  prąxv id ło \ve  ro zw ią zan ia  zadać 
szachow ych  nag ro d y  ks iążko w e  xa 
d rodze  Iosoxvania p rz y p a d ły  nastę 
p u ją c y m  C z y te ln ik o m :

N r  13: S P yszn ia k , W arszawa 40 
u l P odw a le  19-1, vr. F .adziuk 
O lsz tyn , u l W a ryń sk ie g o  6-6, L. 
M o c z u ls k i, S u w a łk i, u l. Ż e rom sk ie - 

t go 15-1 H. S ie m ie n iu k , S ta rg a rd  
Szcz., u l. O k rze i 4. w o j. szczeciń­
s k ie  i E. OJej. M u re k i,  u l. S ie n k ie ­
w ic z a  2 pow  T y c h y .

N r  14: K . K a ro lc z a k , P a w ło w ice  
31. pow . Leszno W lk p .; Iza Bagda 
sa ria n c . W arszaw a, u l P łocka  26 
Z . G o d le w s k i, W arszawa — W iochy

u l. R e jo n ow a  32-4: E. Rogoxx-skt, 
B y tó w , K o l U rz. 14 i R. Kaszuba,
O lku sz , u l. P a r ty z a n tó w  8. w o j 
k ra k o w s k ie .

N r . u :  C *. M a rc in ia k , w arszaw a  
u l. S ta lin o g ro d z k a  16, pok. 142; 7.. 
Leszczyń sk i. P oddęb ice , u l. Lęczyc - 

j ka  5. w o j. łó d z k ie ; W . T ra w iń s k i,  
! Łódź. A l l M a ja  7: Z . T u rk ie w ic z . 
| G dańsk — O liw a  i H . B o rz y m e k , 
j p -ta  L o c h ó w , Z M P  p rz y  lic e u m  \x- 

Ł o c h o w ie
N r 18: S. P y szn ia k , W arszawa 40. 

u l. P odw a le  is - i :  c z . F.eśnik, P ie- 
I k a ry  $ !., u l. S ta łin o g ro d z k a  117-5; 

E. W a luś, S traeonka  162, p -ta  B ie l­
s k o -B ia ła : «?. N o w o s ie ls k i. Łódź. u l. 
W ólczańska 133-4 i E lżb ie ta  F e ld ­
m an, B o ja n lce  141. pow  Ś w id n ica , 
w o j. w ro c ła w s k ie .

N r 17: E ugen ia  K o śc ie ln a . T y n ie c  
pow  K ra k ó w , p -ta  S k a w in a : T.
Gęga. M ik o łó w  k .S ta h n o g ro d u . u l 
R y b n icka  1-5; H elena Jas ińska . 
W arszawa, u l. Ż y tn ia  50-33; .1. K u ­
d ła , Lubaczów , u l. U n ii L u b e ls k ie j 
33. w o j rzeszow skie  i B ieńkoxv- 
s k l. P a b ian ice , u l. S k a rg i 33-4.

N r  is :  W. T om czak , Pleszóxx 
: W lkp .. R ynek 18 E. Slixva, Cho 
j rzó w  n, u l. P F in de ra  74-?2. W. 
i W ie rusze w sk i. G d yn ia , u l. H etm ań - 
i ?ka 7: E. B rzoza, Zasadnicza Szko- 
: 'a D rzew na  CUSŻ w  S u ch ed n io w ie  
I bow. k ie le c k i 1 Cz. D a rc z y ń s k i, 
i S ta rg a rd  Szcz.. u l. W ita  Stwosza 

21- 22.
N r. l * :  K«m Hw a M o k , W ro c ław

2. u l.  D aw ida  9. T K  M  K .: L  Ra­
k o w s k i. Łódź. ul G dańska  184: T. 
S u lm o w s k i, O po le  1. S. W ó jc ik ,
B ie ls k o -B ia ła , u l. L e n in a  14-7 i M. 
W egrz.yński, W ro c ła w  8, u l B o le ­
sława K rz y w o u s te g o  39- 6.

N r 29: E. Ś liw a , C ho rzó w  I I ,  u l 
P F in de ra  74-22- J- K lli ja ń s k * ,  w 
izdebno  K o śc ie ln e . p -ta  Izdebno
K ośc ie lne , pow . G ro d z isk  M aro- 
v eck- s M ie rz w a  Łęczyca k .Ł o ­

dzi. .1. C ie rp ic k l,  L ę b o rk , u l. W. 
W a s ile w sk ie j 9a -4 i J. P io s lk ,
O d a ń sk-O liw a .

N ag ro d v  ks iążko w e  rozesłane zo­
staną ja k  z w y k le  pocztą  w n a jb l iż ­
szych d n iach .

w  trz e c im  d n iu  le k k o a t le ty c z ­
nych  m tstrzo*txv P o ls k i roze­
g ra n ych  xv L o d z i w  d n iach  
2J—25 hm . J e rzy  C h ro m ik  po ­
b ił  re k o rd  P o lsk i xv b iegu  na 
19 tys . m e tró w  u z y s k u ją c  czas 
29 m in . 23 sek. Jest to  ósm y 
n a jle pszy  czas xv h is to r i i  le k ­
k o a t le ty k i na ty m  d ys tans ie . 

Na z d ję c iu : C h ro m ik  p ro w a ­
dz i czoło x\'kę w b iegu  na 

16 km .

Fo to : S z a rfh a rc  (C A F)

(r& g Ąl ic i
P rzed  k i lk u  d n ia m i prasa 

ś w ia to w a  poda ła  w iadom ość o 
noxvvm  re k o rd z ie  śxviata zna ­
k o m ite ! le k k o a t le tk l ra d z ie c ­
k ie j  H a lin y  Z ę b in y  w p c h n ię ­
c iu  k u lą  — 18.32 m.

N ik t  by n»e u xv ie rzy ł, że 7 
la t te m u . g d y  H a lin a  zg łos iła  
sie do m ło d z ie ż o w e j s z k ó łk i 
le k k o a tle ty c z n e j tre n e r  z po- 
u ą tp ifn v a n ie m  p o k iw a ł g łow ą . 
H a lin a  b v ła  m a łą , chudą  I 
bardzo słabą d z ie w c z y n k ą . Na 
p ie rw s z y c h  xv sw o im  ży c iu  za­
w odach rz u c iła  k u lą  7,30 m 
za im  u.jac d a lo k le  m ie jsce  
w śród ró w ie śn icze k . N ie z ra ­
z iła  s«ę je d n a k  p orażką  i t r e ­
now a ła  d a ł^ j n ie z w y k le  w y ­
trw a le . W k ró tc e  zdoby ła  o d ­
znakę B G T O . a p ó ź n ie j G T o  I 
s topn ia .

N ie s łycha n a  p iln o ść  zresztą 
ule. t y lk o  w tre n in g a c h  zaczę­
ła daw ać w y n ik i .  H a lina  rz n - 
v3ła coraz d a le j. Po czł ereeh 
labach u s iln y c h  trcn łn .gów : o- 
trz y m a la  zasłużoną nag rodę  za 
pU no4ć — została m is trz y n ią  
o lim p ijs k ą  i re k o rd z is tk ą  ś w ia ­
ta .

(A G A .)
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R wał w w iele nie­
zw ykłych, nieco­
dziennych w y ­
darzeń. A le
wszelkiego typu 

aw an tu rn ików , óbieżyświa - 
tów  i ryzykan tów , pragną - 
cych popraw ić swój los, za­
fascynować m usiała przede 
w szystkim  jedna w iado - 
mość: oto w da lek ie j K a li - 
fe rn ii n ie ja k i kap itan  S utter 
o d k ry ł żyłę złota i w  jednej 
c h w ili z nędzarza stał się 
panem kroc iow e j fo rtuny . 
W ypadek ten spraw ił, że 
K a lifo rn ia , n ikom u dotąd nie­
znana, leżąca na zachodnim 
wybrzeżu A m e ryk i Północnej, 
piękna, słoneczna kra ina  sta­
ła się sławna i — modna. Ru­
szyły z czterech stron świata 
tłu m y  gnanych gorączką zło­
ta poszukiwaczy szczęścia do 
ka lifo rn ijs k ie g o  Eldorado, do 
nowej „z iem i obiecanej“ , 
gdzie —- ja k  mówiono — zło­
ty  piasek błyszczy na dnie 
rzek...

A wraz z n im i powędrował 
m łody, bo zaledwie siedemna­
ście ła t liczący, chłopak — 
sierota Franciszek B ret H ar­
tę. w  K a lifo rn ii m łodzieniec 
ów — ja k  i większość jego 
towarzyszy — złota nie zna­
lazł, ale za to znalazł... temat 
do swych opowiadań, k tóre 
już  w k ilk a  miesięcy po w y ­
d rukow an iu  zyskały sobie nie 
ty lk o  w Am eryce ogromną, 
wręcz kolosalną popularność 
Spostrzeżenia czynione przez 
bystrego pisarza w barwnym  
i gw arnym , n iezw yk łym , zło­
żonym z na jrozm aitszych ty- j 
pów ludzkich , a rcyciekaw ym  | 
środow isku k a lifo rn ijs k ic h  po- 1 
szukiwaczy złota sta ły się ka- I 
pita lem , k tó ry  przyn iósł Bret | 
H arte ‘ow i s tokrotny procent, j 

Cóż decyduje o uroku tych { 
opowieści?

Na wstępie ostrzeżenie: Je­
żeli bow iem  — drogi Czytel­
n iku  — w książce B ret Har-

te'a szukasz m ocnych wrażeń 
(a wiem, że to w łaśnie było 
jedną z przyczyn szybkiego 
w ykup ien ia  książki), ka rko ­
łom nych przygód, emocjonu- I 
jących perypetii, ostrych kon­
tras tów  i zbrodniarzy czar- | 
nych ja k  noc, spotka Cię sro- ! 
Sie rozczarowanie. Znajdziesz 
się w  położeniu mojego przy- i

groźni, co w ięcej — dziwnie 
sym patyczni i bliscy. P rzy­
w iązujem y się do nich.

Bo Bret Hartę wybiera ta ­
kie momenty z ich życia, w 
k tó rych  przypom inają nam oni 
poczciwe (mój Boże!) jagn iąt 
ka. W gruncie rzeczy porząd­
ne to chłop iska! Przypatrzcie 
się z jaką to troskliwością

we oblicze, oblicze nam iętne- [
go przeciwnika rasizmu, o- j 
brońcy ludzi okru tn ie  k rzyw  [ 
dzonych za różny .od  białego 
kolor skóry. M istrzowska k ie - j 
ać.ia Chińczyka L i T i, Księż j 
n iczki Bob i Ind ian ina Jima j 
nie mają w sobie nic z prze- 
idealizowania, a ich sm utny 
los nie zoi-tał pokazany z

RECENZJA DNIA

O pisarzu, 
który szukał złota...

jacie la, k tó ry  tw ie rdz i, że ku ­
pując „Trzech włóczęgów z 
T rin id a d “ trzynaście złotych 
w yrzu c ił za «okno. Trzeba bo­
w iem  wiedzieć, że bohateró- 

( wi e Bret Harte ‘a to w p raw - 
i dzie n ie jednokro tn ie  aw an tu r­
nicy spod ciem nej gw iazdy 

j ludzie, k tó rzy  z niejednego 
| pieca chleb jed li, Chleb — do­
da jm y — nie zawsze uczci- 

I w yrn i sposobami zdobyty, nie 
i b rak wśród nich szulerów, 
j karciarzy, p ijaków , oszustów, 
( ło trz y k ó w  . i z łodzie jaszkow i 
i różnego autoram entu. Nie j 

b rak nicponi i hu lta jów , jak j 
ów kap ita ln ie  zresztą skreślo- j 
ny Jack H am lin „z talią kart 
w kieszeni i rew olwerem  u 
boku", ja k  ow i mieszkańcy 
Huczącej Osady, ja k  ów „b ie ­
dak" Tennesse sm utnie koń­
czący na szubienicy... A le ! 
czarodziejskie p ióro pisarza j 
spraw ia, że ci wszyscy na i 
pewno nienajućzciwsi i nie j 
najszlachetn ie jsi ludzie, wy- ] 
da ją  nam się dziw nie nie- 1

starej n iańk i op iekują się ma­
łym  bobaskiem Szczęściem 
Huczącej Osady...

Powiedzieliśm y wyżej, że 
Bret Hartę jest poszukiwa 
czem złota; Ale zdanie to o 
bek dosłownego może mieć 
także metaforyczne znaczenie. 
Bo o n • tego złota szuka także 
w duszach ludzkich ( t fu 1 cóż 
za banalna metafora!). Ten 
w ie lk i optym ista jest głęboko 
przekonany, że i pod na jbar­
dziej szorstką powłoką k ry je  
się szlachetny kruszec, że 
każdy 1 bez w y ją tku  nawet 
najn iżej stojący człowiek zdol­
ny jest do pięknych uczuć i 
czynów.

Osobnych k ilka  słów należy 
się dwóm  urzekająco pięk - | 
nym opowieściom o ludziach I 
żółto- i mtedzianoskórych j 
Zwłaszcza nowelka o bied 
nym chłopcu chińskim  L i Ti I 
jest małym arcydzie łkiem  W ! 
tych wstrząsających utworach i 
odsłonił B ret Hartę swe no !

płaczliwością, która ta k .d ra ż ­
ni nas przy lekturze „Chaty 
W uja Tom a" współczesnej 
H a rtcm u  pisarki •—. Beecher { 
Stowe. W innych swych opo-1 

I wieściach grzeszy często B ie t 
; Hartę sentym entalizm em , a le ' 

tu ta j go me. znajdziem y ani ] 
za grosz. Oszczędny i męski. | 
me przeładowany w ykrzykn i i 
kann jest protest w ielkiego 
pisarza przeciwko krzywdzie 
małego Li.

W każdym z opow iadań ! 
Bret Hartę a istotnym  elemen­
tem są opisy k a lifo rn ijs k ie j 
przyrody Zżyty był z nią pi 
sarz głęboko i um iał na nią 
patrzeć. Jego opisy tchną,J 
świeżym zapachem wód, past ! 
wi.sk i lasów, nie m ają w so 
bie nic ze sztampy, k tó re j pi 
sarz głęboko n ienaw idził, cze­
mu dał wyraz w swych z łoś li­
wych parodiach lite rack ich  
Jakże g łęboko zapada w świa 
domość czyteln ika, jak zawsze 
u Harte-a, prosty i bezpre j 
tensjonalny obraz posęp - 1

nych Moczarów Dedlow. W y­
starczy zamknąć oczy, by 
ujrzeć ową „ospałą, zapad­
niętą, gąbczastą równinę, a 
na n ie j czarne kałuże i krę­
te strugi, n iby węgorze peł­
znące grząskim łożyskiem w 
stronę o twarte j z a t o k i owa 
„ogromne, łuską muszel obro­
słe kłody zwalonych drzew",  
owe „z imne połyskliwe prze­
strzenie", po k tó rych  „lśniące. 

| kaczki p łyną cicho, nie zna­
cząc najlżejszą smugą glad- 

j kie j powierzchni", wystarczy 
| natężyć słuch, by usłyszeć 

,,groboioe buczenie bąków, 
pisk kul ika, jęk  przelatu jącej 
dzik ie j gęsi, swar l iw y  wrzask  
cyranki, ostry p rzen ik l iwy  
krzyk  spłoszonego żurawia..."

Porównywano B re t Hartem 
z Dickensem, ale mnie się 
wydaje, że stosowniejsza bę­
dzie inna paralela (co p raw ­
da — ja k  powiada niem iec­
kie przysłow ie — każde po­
równanie kuleje...). P rzypom i­
na m i się m ianow icie K on­
stanty Paustowski. K to  z Was 
po lub ił pełne romantycznego 
czaru opowieści Paustowśkie- 
go, ten :Z pewnością i opo­
wiadania B re t H a rte ‘3  poko­
cha, Tych pisarzy pochodzą­
cych z tak rożnych epok i 
tak różnych k ra jó w  cechuje 
zadziw iająco podobny stosu­
nek do świata i ludzi. Nasy­
ca ich u tw o ry  taż sama w ie l­
ka m iłość przyrody, jak iś  ro ­
m antyczny u rok i w ie lka , 
dziecięco ufna w iara w ludz­
ką dobroć, nasyca — taż sa­
ma, jedyna, niepowtarzalna 
s i o n e c z n a — chciałoby 
się rzec — atmosfera, k tóre j 
dokładnie określić niesposób.

J Z. SŁOJE W S IU

B rp t H a r te : „T rz e c h  w łóczę* 
?ów  *  T r in id a d "  -  c z y te ln ik  
1035 r.

•P w ?ą *i!cH Cf  K o n rtP . N a tu r !  RS* W „P ra s a "  A Ir PKS R E D A K C J I W a re zaw . u l W z p ó ln . «1 H E U TE O N Y : c e n o  . M U  J. ». t  red  n a r*  * T. d , . z -ra  red n a «  » «  z-ca red „  , , „ nPf.
C K P 1W R iic h "  O d d z u t W r r n Z '  « « h i » ,  A  r -2 .  ons-na e en tr OSP 8 r ;  u l. w ew n  10) l 9 ss 94 A D M IN IS T R A C J A  W arszawa M a m a fk o w s J c #  ». tv  o .  te ! n r .  II  t 8 aa 51. w ew n  «5 S K .ł.A D  I D R U K  Z a k ł L a f  n .-L  L . -  ,  rf,rl? i c ) ' '  9 02 ^
n. cz yco ** C K r  ■ w  K - j- h -  s e k r ia  F i - V u , ^ i f b w ?  *“  250 f ł  h w a r t - ^  1 ^  zt p ó łro czn ie  — 15.00 zł. ro czn ie  — 30.00 z ł Iń fo rm a c j.  w  s p ra w ie  p re n u m e ra ty  o p ła ca n e j w k r a j u  ze z iecen iem  w y s y łk i za n ra n icę  uciz.cla 'ora-/ r i m * ? slsle§0 ‘ F REN U M E R A  ł a  l K O LP O R T AziaLznycn , n j .  n s e k c ia  E k s p o rtu  W a .sza,va A ie je  Je ro zo i.m sk ie  119 te ł 8 05 05 a  b  i 2 3 4 5 o ę uaz.c ia  o i d i  z a m ó w ie n ia  p rz y jm u je  O d d z ia ł W y d a w n ic tw

* B-S-123"


